
VON RIBBENTROP, 
emisariusz Hitlera, odbył w 
Paryżu poufną rMmowę 1 

ministrem Barth0q,. 
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utrzymał tytuł światowego 
mistrza szachowego na tur· 
oleju, który trwał dziesięć 

tygodni. 

lÓ~ J li!ń · lf l[!~U mir ![[ÓW . Hf ll[ftf lÓWDJ 
Swiadkowie obron_y wystawiają dobre świadectwo Bobrzec-

kiem.u. - W poniedziałek odbędzie się wizja lokalna 
Kraków, 24 czerwca. J Przew.:-Czy awanturował się kie- del, sprzeciwia się dopuszczeniu zaofia· 

Po sprawdzeniu listy świadków, po- dyś? rowanych przez prokuratora dowo-
leca przewodniczący worowadzić we- Sw.: _ Nie, nigdy. · dów, poczem przewodniczący zarządza 
zwanego powrotnie z wiezienia Stani- Sędzia okr. dr. Ostrę2a: - Czy pa· przerwę. 
stawa Bobrzeckiego. ni widziała kiedyś u niego obiawy ner- , • • ft." 

P? wprowadzeniu te~o świadka wowości • Osw1adcz1n1e dr US· 
wstaJe ze swego miejsca o. skarżony I Sw.: - Nie, słyszałam o tern od 1ego 
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Władysław Bobrzecki i prosi. żeby na matki. sen B a 
czas przesłuchania j~o matki wypr0 • I Jako następna zeznaje Rowidowa, . . . . . . 
wadzono go ze sali ponieważ iest ner· I również sąsiadka matki Bobrzeckiegq. I . Po prz.erwie zJoawtł się meoczeik1~a-
wowo wyczerpany: Podobnie jak poprzedni świadek, wy- m~ na _safo. rozipraw dr. NuesE'111f~ld. k~e-

p p 6 · . daje Bobrzeckiemu pochlebne świade- 1 ru1ąc się wprosol do srtołu sędzioWISlkie-
N rz~w.b: -d om wimv ~es~cze ~ tern. ctwo. Twierdzi, że był grzeczny i ·spo go. 

araz1e ę ą zeznawać tnm św1adko- k . . · d . · .. ł Przew • - Czy pan doktór życzy so-
wie. OJny 1 mg y się me up1Ja . bie czego'.i? 

Następnie przewodniczący zapytuje C k ł k • Dr. Nuessenfeld: - Proszę o wysłu-
Stanisława Bobrzeckiego, czv był kie· 0 \llY aza a S8 CJI chanie mnie. Pa!lliie przewodmczący, 
dyś w Lublinie i czy brat tam do nięgo zin tok liarncarzo' 111gy Wysoki Trybooale. . 
przyjeżdżał. . . wł w Wczoraj podcz.as mego przsłuchama 

Sw.: - Owszem, to bvło w roku zostałem przez jednego z obrońców, P· 
1930 czy 1931-ym. Przew.: - Czy pani wie coś o sto· adw. OsitrowSikiego zapyta.ny, czy zgło· 

Przew.: - Czy pan już wtedy znał sunku Bobrzeckiego do- Szenkirzyka? sił się do naczelne~o lekarza kasy cho-
Dońca? Sw.: - Widywałam ich razem, ale rych dll". Bobrowskiego z prośbą o wy· 

św::_ Nie. nic o wzajemnym stosunku ich nie wiem płacenie mi pewnej gaży, poniew~ż rie 

Czy Bobrzeckł Jest 
Iu.natykiem 7 

Skolei zeznaje świadek Oleiarzowa, 
sąsiadka matki oskarżone~o Bobrzec-
kiego. · 

Przew.: - Czy zna pani Władysła­
wa Bobrzeckiego? 

św.: - Znam go o<ł samei;ro dzie­
ciństwa. Był "zawsze bardzo ~rzecz­
nym i porządnym chłopcem. ale matka 
opowiadała mi. że jest nerwowy; 

Przew.: - Czy skradł kiedyś coś 
w domu? 

Sw.: - Nie, w domu J.?:O wszyscy 
eh.walili. 

Przew.: - Czy słyszała oani coś o 
tern, by był lunatykiem? 

św.: - Słyszałam, że we śnie wspl· 
na się po ścianach i raz zdiał nawet o­
braz. 

Pn zwolnieniu tego świadka, prze- mąm :z czego żyć. Pan przewodinaczący 
wodniczący przystępuje do odczytywa· uchylił to pytacie. Nie mając procedtt 
nia zawiadomień i akt6w, odnoszących ry postępowam.ia karnego, sądziłem, że 
się do wykonania zbrodni i przebiegu wobec tego nie woLno mi na to pytanie 
dochodzeń, poczem odczytany zostaje odpowiedzieć. 
·prot~kuł oględzin zwłok. Doopiero po powrocie do domu, kie· 

D~ia 15 bm przeprowad_zono w za· dy zastanowiłem się nad tern i przeko­
kł~dz1e ~edycyny sądowei w Krako- natem że na to pytanie wolno mi było 
w1i: se~cJ~ zwł?k Anny Garcarzó~ny, 1 odpowiedzieć, postanowiłem przyjść tu 
słuzące1. hcząceJ. lat 31. Dena~k~ _miała 
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i złożyć odpowiednie oświadczenie. 
do~rą budowę ciała. Na skrom ~eJ zna- zostałem tu na tej sali Już poraz dru· 
!ez1ono 2. guzy, n~ twarzy, pohczkach gi ·zaatakowany prżez obronę w ostry 
1 w okoltcy skrom or~z na ":argach sposób. Nie dość, że p0niosłem krzyw· 
znaleziono liczne otarcia naskorka, z de moralną przez to że w mojem miesz­
których tylko część była krwawo pod~ kania dokonano ~orderstwa obrona 
~legnieta (to znacz_Y. ~e. zadano jej za mnie atakuje w sposób bardzo ostry. 
zycia denatki). Rowniez na szyi zna-

1 

Dlatego też po wczorajszej rozprawie 
leziono otarcia naskórka i zadrapania. udałem się natychmiast do Kasy Cho­
Po!1dto na szyi znaleziono nasłenien!e rych do p. sen. Bobrowskiego i popro· 
kosci monety _20-~roszow~i. Dlszy c1~ silem go 0 zaświadczenie, że nigdy się 
protokulu obeimuJe wynik obdukacJI do niego nie zgłaszałem z prośbą by 
wewnętrznej. . Nas!ępnie . odczytano mi wypłacał pełną gażę, bo nie m~m z 
protokuł oględzm m1eszka~rn d~ .. Nues- czego żyć. P. senator Bobrowski za­
senfelda, proto~uły oględzm m1eisc, .W. świadczenie to da mi na ·piśmie i przed­
których znaleziono P.o~~czególne . cz~sct kładam je do rąk p. przewodniczącego. 

'!!!!!!!!!!!!~!!!!!~!!!!'!!!!!!!!!!!!!'.. !upu, protokuły rew.1zJ1 u oskarzonego Oświadczenie dr. Nuessenielda WY· 
1 karty karne oskar~onych. wolało na sali ogromne poruszenie. 

Czy powrót z - tamtego świata 
jes<t możliwy? 
Czy miłość moze być silliniiej· 
szą od śmierci? 

, ~uu 
1 iaiwiatDw'~ 

. na.4nowsze. wyda.me p<>ipulam~ I go tygoctmlka bele<frysiycmego 

, · „ [~ ll~llf H P~Wlf ~[" 
mówi -O wielkiei miłości, która 
zdziałała cud. 

Wynika z nieb. ze Władysław Bo· w tej chwili wstaje ad.w. łfofmdkl-
brzecki został w kwietniu rb. skazany Ostrowsiki . 
przez sąd grodzki w Lublinie na 1 O zł. : . . • 
grzywny z zamianą na 2 dni aresztu za Wysoki Sądzie! . Po'?l•Oł'llJę się na 
jakieś przekroczenie kolejowe. s~r~wozda~ne w . dzn~nnxkach z mego 

Wreszcie odczytano zawiadomienie ?SWJadcz~ma. Pow.i-edz1ał~ tak. To ip.o­
rektoratu Akademii Sztuk Pięknych. że ze być me:prawdą, ł? m?Ze .być ~yslo­
Bobrzeckl I Szenklrzyk podczas doko- n~, ale p~ocese!Il Za.JID'llJe się op11nJ~ 7a­
nanla zbrodni nie byli już studentami teJ Polski, a więc d·r. Nuessenfelid, Jezeld 
akademii. zaiprzeczy tyim pogloskom, krzyWdzą-

s . . . cym go, to w ramach tego procesu bę-
kole1 pr?kurator stawia wmo~ek o dzie mógł s:ię oczyścić. Stwtierdzam ka„ 

przesł.~cha~1e w charakte~ze świad~a tegorycznie, że wiad«Jmości, która otrzy­
StefanJt SoJówny na okoliczność. ze matem 0 p. dir. Niuessenfełdzie, n~e mo. 
Bobrzecki wyłudził od niej 120 zł. na glem sprawdzić. 
zapłacenie grzywny za awanturę I pi· I . . . 
Jaństwo, dal ei o przesłuchanie nadkomi- J ~ o ŚW'!adlku mc .llll'e słysza~em. Wy.. 
sarza policji państwowej Reszczyńskie· suwaiąc te~o rodz~u twier?Jz~~. da­
go na stwierdzenie, że Bobrzecki przy· łem mu J?Oż!Iliość. oczyszczema się z .te­
znał się wobec niego do fałszowania go rodzai~ ~l~t'lo.' która gio krzYWdz1ła. 
świadectwa doJrzałoścl J uzyskania na .. - Jezeh 1dz1e o zarzut tezaury~a­
tej podstawie przyJęcia do Akademii cn to pan dr. Nuessenfeld orzvpomma 
Sztuk Pięknych, dalej o dopuszczenie sobie zapewnie, że wyodrębnił go jako 
świadka z dyrekcji PKO na okoliczność jednostkę, a mówiłem o tej bolaczce ja­
zachowania się Bobrzeckiego w czasie ko o ~jawisku P?Wszechnem i o tej 
pracy i stwierdzenia, że w tym czasie sprawie będzie Jeszcze szeroko mowa 

N oweh, rozmaitości, rozryw· zuważono brak znaczków LOPP i czy I w wywodach końcowvch. 

I ki, allllkiefa z nag.rodami. nie po~ejrzewano w związku z tern Bo- Pr~w.: - ~zy pa~ doktór ma iesz-
brzeck1ego. cze cos do powiedzenia? 

1łi r.riiiiiiiiiiiiii1iiiiiiiiiiiiiiiii9• Obrońca Bobrzecl{iego, adw. ar. Bar Dr. Nuessenfeld: - Nie. 

Zaznania matki 
Bobrzeckiago 

Po odeiściu dr. Nuessenielda prze­
wodniczący poleca wezwać matkę Bo· 
brzeckiego, Antoninę Madejową. Sąd 
pozwala oskarzonemu opuścić salę. Bo· 
brzeckiego wyprowadza J>Osterun'kowY, 
poczem matka jego zaczyna składać 
zeznania. 

Przew.: - Co pani może oowiedzieć 
o synu, Wtadystawie? 

Sw.: - Synowi swemu starałam się 
dać staranne wychowanie. Bvł dobry 
i posłuszny, jednak był nerwowv i WY· 
buchowy. 

Przew.: - Czy ulegał obcvm wpły­
wom? 

św.: - Miał słabą wole I był nie­
zdecydowany. Pracował chetnie, ale 
prędko się wyczerpywał. Bvł zawsze 
spokojny. Ujemny sąd ie20 kolegów o 
nim tumaczę sobie tern, że mói syn był 
wybuchowy i mógł być dlate20 uielu· 
biany. 

Przew.: - Czy pierwszy maż pani, 
czyli ojciec oskarżonego, miał dobry 
wpływ na syna? 
św.: - Miał na nie20 wielki wpływ, 

ale mąż poszedł do wojska i w roku 
1918 zmarł wskutek odniesionvch ran. 
Od tej chwili musiałam sama się zaJ. 
mować wychowaniem dZiecka. 

Przew.: - Jaką szkole svn s ofi­
czył? 

Sw.: - Ukonczył czterv klasy gim­
nazjalne a potem poszedł do szkoty 
przemysłowej, bo chciał zostać inżynie­
rem względnie budowniczvm.. 

W szkole przemysłowei chodził na 
budownictwo. Po dwuch tatach musiał 
z niej wystąpłć, bo moje warunki ma· 
terjalne zepsuły się i nie mosdam po­
zwolić sobie na jego dalsze ksrztałcenie. 
Wkońcu wyszłam powtórnie zamąż. 
Mąż postarał się dla syna o oosadę w 
dyrekcji kolei. 

Syn był bardzo przywiazany do 
mnie i oddawał. mi całą pensie. zatrzy­
mując sobie najwyżej 20 zł. miesięcz­
nie. Potem usamodzielnil sie. W 20-m 
roku życia poznał kobietę, która p<>ko­
chał, ale ja byłam przeciwna temu mał· 
żeństwu, bo dowiedziałam słe. że jest 
to kobieta lekkich obyczaiów. 

Przew.: - Czy pani wiedziała coś 
o lunatyzmle syna? 

Sw.: - Owszem, zauważvłam ta. 
kie objawY u niego. Nie wiem jednak, 
czy był on lunatykiem, cnr też był tyj· 
ko nerwowy. 

Przew: - Czy wie pant o tern, że 
syn jej został porażony prądem? 

Sw.: - Tak, w czasie pracy na ko· 
lei został porażony. Potem chorował i 
nie przychodził do służby. Ponieważ 
nie usprawiedliwiał należycie• swej nie­
obecności. wydalono go. Ciężko mu 
_bylo potem uzyskać pracę. Wówczas 
poznał Porajską, która nakłoniła go by 
oddał się wyłącznie malarstwu, o czem 
on marzył. W grudniu ub. roku ożenił. 
się z nią. żonę swą bardzo kochał. 

Przew.: -. Czy zoołra prani Szenki­
rzyka? 

(DM:SZY Cl~· ---~ _ 
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WOf,;NA TRYBUNA. 

T lk g r 
powinna odpowiedzieć kobieta 
mężczytnie, który ją zna, lecz 
Jej stę publicznie nie ktauta 4 llJ d :a • , ... ,1 t '-I b i L f t 

PAN BRONISLAW w. w KRAKOWIE: Pra- m ar y wyuaJe Sw a ro Zn na z r len . u y arma 
ce swe nł~ch Pan przedstawi do oceny któremuś, 21ng1·e1 k1·ch . w•o'cone r~ec1·w Ang11·kom 
z bardzJej znanych literatów, Nie chciałabym j U I · &. 

~~~;::~1::z:~::, ::~;;!~: ~~~uz!;:;;a~~::;;i -i~d•ljnarodoOJIJ liarlel JalJr1Jfl 6ron1 
drzemał w Panu zap~nany talent literacki. j 't 

PANI .MARJA M. w KRAKOWIE: Męta 
1
- (sb) Prowadzone od cjluższego czw Na.wet fakt, że dwa jakie, pań.stwa ł ej~ Krupp w Niemczech, Putiłow w Ro· 

Pani można zmusić sądownje do płacenia ali· . su konferencje rozbrojeniowe nie przy· ,są ze sobą na stopie wojennej, nie prze-1 s)i i Mltsui w Japonji. l(rup ~ostarczał 

rnentów na wych1;1wan1e dzieci i na utrzymanie ! n?szą k011kretnych rezultatów. W wy- szkadza w utrzymywaniu kontaktu przed wojną światową wyrobów 52 

Pan~, w. ~osunku dQ wysokości jego zarobków. I n~ku tych nar':ld ogranic~ono s!ę j.ed~- przez zakłady amunicyjne tych państw. państwom, jednak po wojnie został zde· 

Pon1ewaz 1est on jednak aż za oceanem, spra}Ya 1 me do ~~talema . oł~rzym1ch sum. Jakie Tak więc naprzyktad, aluminium dla gradowany do mniejszej roli. 

!a ze względów form11lnycb byłaby nfe•łychanie • pocłJtarnaJą zbr~Jema, przemysłu woienneiio w Niemcze~h Do nieznanych we Europie rozmia~ 

uciłżliwa, bardzo kosztowna, , skutek nlewUi-1 . Nl~zwykJe ciekawe zestawienia i ob sprowadzano w ciaiie woJny i francJi, rów rozrosła się japodska fabryka bo­

domy. Dlatego lepieJ będllie Jrielt Pani Jistow.' hczenia przytoczył mr, ttawtrey, czlo~ a transporty szty przez Szwajcarię. W nł należąca do rodziny Mltsui, która po· 

nie zwróci się do m!fia o nieobnitanle Pani wy· I nek delegacji angielskiej na konferen- zakfadach broni Vickerisa w Anglji znaj jilada do swej dyspozycji liczną · flotę. 

płaq.n~; mfeslęcznie renty, załączając D)&że do oji .rozbrojeniowej. Obliczył on WSZY' duje się stały przedstąwicłel amerykań kopalnie nąfty, węgla, .stali· koncerny 

listu· świadectwo lekarskie o stanie Pani zdro- 1 stk1e sumy, wydane na działania wo~ sklch zakadów uzbrojeniowych, pod fir- elektrycźne itd. itd. 

~la, któreby przekQnało męża Pa1111 
że JJie Jest ' j.enn~ i podzielil między ilo, ć poległych 1 mą U. S. Bethlehem-Steel Corp. Za· W czasie ostatniego zatargu japoń· 

Pani w stanie pracować i, że dzieci Wasze 111u. 'j zołmerzy, J;-lko przykład posłuży la o- kłady Sohnelder - Creusot były śwego sko·zhińskjego ,Mjts1d dostarczał nawet 

siałyby wobec tego być skazane na nędzę. Być statnia wojna światowa. czasi1 związane śctśle z slynnemi Za- bront oddziałom chińskim• które wal­

może, eż list ten odniesie pożądany skutek. _ Rezultat tych Qbli13zeń okazał się I kład~mi Putilowsklerni w Rosji. czyły przeciwko japończykom. O sprze 

życzę tego i>ani gorąco, albowiem w przeciw· wprost niewiarygodny. Zabicie Jedne„ Zakłądy Vickers • Armstrong w An- daży wyrobów wolennych nawet me· 

nym razie stil.je przed Panią trudne zagadnienie go żołnierza w woj,uie śwjatowej ..• ko· i glji i Schneider - Creuzot we Francji przyjaciołom świadczą wymownie na-

wyżywienia Waszych dzieci i ci11:tka .drog11 po· sztowało 28.000 dolarów. Obecnie. wl małą swych wspólnych zaufanych ludzi, ~tępuf~ce przykłady. · 

szlłkiwanla pracy 1 sarobk6w. ł czasie pokoiu, wydafe śwflłt rocznie nq j{tórzy przypatruj'l się produkcji obu żołnlerr.e nlenifeccy umierali w cza· 

SZATYNKA JA.NA z LUBLINA: Niech Pa- ibroJenla sumę 4.126.000.000 dolarów, . przedsiębiorstw. Oba te przeqslęblor- sie W()Jny na drutach kolczastych, H• 

ni . ni11 ~udzi sJę i nie zflgłęhia w nierealne mąrze. ' a więc przeszło cztery miliardy dol. I stwa ·ni\ leżą do Str Bazyli Zacharowa, kqpywanych przez FrłlnCUZÓW w Niem 

nJa. ;Zlłaii>mośp z owrm ·P.· 11Dem trzeba 21e1wać . Ogó)nit panuje przypuszczenię. że ist· t o~zmiczonego p~zez kr~yi ~osyisld. an- czech. W Dardanelach były armaty 

cze:nprędzeJ dla dobr ll Pani, Ow Pan dlatego meie jałps mledzynarodowy kflrtel fab· g1ęlskt. francuski i niem1eck1. ~ngielskiego pochodzenia zwrócpne 

priecfe:i: nie kłania się Pani Dll uliciy 1 nfltdy ryk ~aterfąłów wojennych. Sprawę tę W czasie wojny światowej miellśmy przeciwko angielskim pancernikom, a 
z Nię razem nie wychodzi, ie poprostu„. k1·ępu· naraz1e tr~dno zbadać, jednak nie mniej następijjące wielkie ,.dynastje", w któ· priywódca Rfffenów Abd·eł-l(erim wtl· 

je się tef znafomoścl, a Pant fakoby nie doatrze. ustalono. ~e wszystkie fabryki broni na I rych posiądanfu były największe zakła~ czyi przeciwko francuzom posługując 

gaJąc tego łudziła dę, że może was kiedyś po- całym świecie są ze sobą w stałym j dy uzbrojeniowe, Vicker • Armstrong się francuskim materjąlem. 

łączyć c.0ś innego, aniżeli ukrywana •tllł'l\nnte, koptakcle. w An2lli• Sghneid r • Creuzot we f fan. 

t:~";.:.:::'::~; .. ~·:,~„::..~~. :::. ::~ Rośliny które · wywolu1·ą w·1z1·a I h~1ucyna111·e 
~P~~:e::: z1 :::i~sz~:~~;ca~::~b:rz:~::!~11=ł~~~f j . U U 
swplm znafomym, ' aiel>y w ten sposół! sac111ć I.al pf ł t • kl b ' J d J • ł I 
wytwarzać wokół siebie pewnego rodzai" •t11ui- ww . li ernpera Ur)' I m zy 111 O y, zna U ące SI W S an e 
sfer11 i zygotowania do IJIAjęcygb naatęlć dat., iamroc~eni alkoholow • T jem ni ze działanie tel pa. 
szych posunięć. Tymczasem ów Pan kryJa •ilł I • I U H 

znajomością z P:inią wstydliwie, wmawiąJ11c Pa· tycznego Zie a 
nt niestwor1one rzeczy, nie kłanill tli! Jaf na pli• Ci k d ~ I d • f h • k • 

.cf tłumacząc Io tem, ie nie ch11a, 11by Jdokot. 1
• e awe o. W a czen1a pro esora c 1cagows 1eg O 

wkk y.r ieih111ł, ż11 Wy ~lę 1nacie. To je~ kłilm· . , 'J' . • 
lfwy wykręt, ktlriih1t · Pani w ~wei n~Mno~ct ł N1ekto:e. ro~ iny 'PQ6ladia. nt~~Ykt13 ! _ Do rtędu t:vch ro~lln ..zahczane fest dz.iadła. _ $z~ególnie. na<la}ącem s!e do 

wier:y, PrHrlei jak tylko inudzi ~ię owemu w• a~cJ~o,sc}: spa.rządzone z nich wy„ t. zw. „teJ~natvc.ine Zlele • Osoby wra• 1 tegio rodzaJu dośw1adczen morfiniści, 

Panu znajomość z Panfą, to poprcstu Po*e~1111 ciągi dz1ałRJI\ f'1l.nie na na z s~st~m . ner. żllwe po spożyciu wyciągu z tej rośli- 1 alkob
otic~ i kOkałnłścl, 

P.ani11 i przed ranią sam11 1acznie udawf!6, że wowyt WYWP Uląc hąlµcynao1e ł ZJawy ny zapadają W stąn kat~leptycznr. przy Stwierdzono ponad wszeil•ką wątpli· 

wid1i ią f Qrai pierwsiy w życiu,„ senne. czem ukazywały Im ste rozmaite wii..1 wość, że osoby oddające się jednemu z 

Drc~b dztecko, być mo~e. ile te słową ra· • powyższych nał•ogów są niezwykle po-

n! ą Panią, e.le tr:i:eba umdeć najboleśnief5zcf z b d „ • . ó • datne do wszelkiegio rodzaju doświad-

pr~.wd:1h1 spojrzr;ić w oczy, gdy:t ro.zc.zarowa11fel a y ma rosc1 przyczyni samob JSłW czeń. Wiele doświad,czeń w tym k~erun~ 
p6fo;€jsn sti1.; si! mote nie do Enletlen!a. Nie 'r , Ił ~ 'I . ku przeprowadził profesor Jacobson r. 

mnin11 mnrzeniatnl bujać w obłokach, podoe;ą• I Cie i j j t J ł j • I ł · bi Chicago. 
~dy nap.rnwde choddmy tylko pa ziemi. Trl!eha 1·p en a Amy US n~ Wp ywą ą UJemn e na S 80 psyc C~Qy, , . . . . 

r:okfadnie patrze.: na drQgę, którą •tę kroc1v. (sb) Ci . . . i.
6 

I . • ! p.rzel:>iJanie l!ię zębów 1Mpływa nt OslólD• i J k Szczlególnie clhkodZJiło1 m(u o ~baj danni1e, 

Elby nie pt:>pełniać Ełl!'&clnłczych błędów I nil\ erpJ~nta :i:~w w wyw eraill\ na ~ depreafę. . ( a wp ;vwa zwę szen e zmn~e sze .. e 

wejść na nlcotłpowfadnią śc!eżltę życia. Maf~il· ~hf c~Qtlriod~vr~ pa ija.~~ stan t ~18Y" I Wlęksio'ć ntłl)dzieńoów, 1dót'J;)' J>0• 1 tern~er~t~ry na osoby, ~~ace ~ 
n a · s ą. wprawdzie b11rd~o piękne, ale rnat11 ko- le Ynast !\ a. „ za so ą nawe ra· 1 pełniali samobólatwo, znaildowała. 11~ w ~1 s an e ~aimrocz~nia. Ylll ce U 

nl e.c tok :ii;losny, ie lepiej nie pod r1awa6 stę łfm g znę ęp~twa. przygnębieniu pay~hh:~nem, ~wodowa , k~ l\a ZO;:\jQUJących SI~ pod WPływem a~„ 

ihw''owym 11łud111enfom, 11 łylłm stale :11snQ i O~. sam~go. dzieciń~twą n·orm11.lny 1 nem ~ływ roz;vpJem z~~ów 1l'l4drp•ai, I koholu . osób, ufożono W sałi, idz1e 

t~::dwo !l·<' ir•eć na św i at, Niech P11nt nie po• ro~wo1 uu~h.tllm~ wpływil dodat~io na, Nl!łktóny J>lłCJenel. .tr1u:1h i: teslo powo• I sztucz_n1~ obniżpono temperat_urę do Z ~t· 
rwa·~ r · i1 ' '.i ~ &jebie okłamywanej zabawld, bo k~itdtowanie się 11tantt p·~y-ohtczneifo, du zdolno•o do snu, a do norma.tne~o , powy~eJ zera. otem p~woh temperatu• 

~1 ('rn <;;:11i śwllld oJ11 ie c~co Jtyć. Pkłamywanil, łP N1e.normaln~ puebiaie sii; iak zwanyoh stanu wracali dopiero po dokonanlu od rę ;'Z'Yl~k~zano. Poó i>rz~iś.ci~ do przytom 

µl~dl Polni a;daie sobie priynafm niaj iprawą , 11• I zębów mądrości powoduje liz<;;ł;ególnłe p01wifłdniej apii!ra·cU. Inne chor01by i:ę~ I nosca azda Z o~ b odptsa a to co wt~ 

m.-i ;, istotne~o ~t11µu r2u:„~y. 11by póhlel rile przykr~ islcutk.i, Puwrowadzone ba b~w o1'u: dz1Ąteł przyczvn;iaią aię rów• I ~zl"<lbła w uśp. len1u. przyc:_rm zgodność 
wri'·'ra w czll!ną r 11zttit'z z powodu faklów, dama w tym kummktt wykailały, te złe n1d cło powstania deip·re&j1, zoo serwowanych z.J~w by·~a zdumiewa„ 

~tó ~~/~~;;•';:2br;; ~r;:~~~: (>~:;:id;~· ,,fa Chc1·:.ł . byt pochowany ze swym psem Jąc~edna o~ba „przetyla'' podr~t ~n„ 
~cr~:o.bm ~ię •. ~odzę Jak w mall!!nte• nią 11qzę U · 111 molotem, którym wzbila się do strato• 

s •ę I Zll je1 usnuech othlałbym pół iycla, J.ec.!! Zgon n Jwlększęgo skąpca ł d~lw ka ttfory, sdzłe Jak wtadoqto, Je t har~o 
R F. iifo ?.:wt11ca n11 mnie 11wlłgl. ~hcfałbym jei . I zfnm<>. Potem samolot· wylądował w 

wy;-ną~ flOr~.cą miłość, lecz nfl\ mam odwaitt, py· (sb) Przed kil!lfµ dniami zm~rł naj- tch otoczenia. Cala !e~o ł'U'żba składała 11óracb na loeł<>wcu I dopiero przybyła 

ta:n sh webl!c tę~o ,,Wolnef Trybuny" :11k ma111 większy dziwak i "orygfaał" sz.kodk:i się r meżcJyZn, któray urodztli sill. wl' ek~PedyQfa uratowała lotnik • Drugiie~ 

pori~rić ? ., ..'' , .Jest nim 69-letn!o fames Jardllne Paatter- roku 1865. mu mężczyźnie zdawało ste, że bierze 

l fi• ż. Nic hllt.Gzego o sobie. N1e wiem H• son. Był on właścicłie!em majątlku BrF\'Clk- Patterson miał uiliubionego psa, Porę, równiet udział W wri>rawte w i,róry i 
w~t 1 Pr p'e Waeku lle Pan liczy sobie wlqsea Je,hu!rst w Dl.llltlfrieshlre i na tf:!mat Jego który spal wraz z !tfm w Jed1nym pokoj'll. dociera aż do lodowca, 

I mur :a:ę się ws11ystk1ego tylko domvślać. Myślę 1~1rątYłY.: .nieprąiwdopodobne wprost hl- Pies PCJ$iadal $pec/alnie dla siebie I I j t ,• t o ł t 

id.nr.k, ż13 niewiele llC%y sobie Pan wiosen, gdył storyJ:Jd. orioznaOJ011B lóJ(JCZko dJlfJCfnłltł lakie• na-cze na Orni~~ reą,~ wa a rze„ 

{,,urn w bardzo młodym wieku szafuf• etę tak Wy1daw;d nn olbrzymie sumy na rowane na biało, Testą.meint zgotował cła osyba i na. o~m~en11.e temperatury. 

['r--a r ołową życia za jeden uśmiech (ee było. głupstwa, zaś na najipotrzebnileJszych r6W1niet wiele n.lespodzilanek. żoden ~ Je~ ! Zfawai do s ęł jeJ, ze J~st W ltąremle. ~a. 
by, rtr'ypy Bii! uilmiechnęJa„, dwlł razy?„,). tJczu- rze~zach robił. oszc~ęd.no§cl, Nfe ptl, nie go krewnych nie otrzymał anł grosz.a, ",r· f0 wr ywemó~Imia·b'a:em zakię: 
d e, które Panem &władnęlo, jest tak •ilP!ł, le TJ(ll1l, W T1t1Jwzek .~ze mrqzy fhOde# bez ml'tno, it pozio11t11wfł on m1d·JOO fwntów r t S ę W Z mny gr a O e y W si e 

nie f Qiwf!la Mu uczyć się. 'l'o nie fest a}?ecnte palta. Nionawidiit nlewiflst i nłe ZOO$il szterHngów e Y• · 

w r:'w-:e wokacyj tak bardzo grei11e, bWłtt b11- Każdy r /eto oracownlkdw otriymal Róvinleż Jednakowo reagowały 

w·~m· nf tt!~łttnn11 nedzleJę, ie do ci:11111 roapoc.zę· w!J>ólnycb wyeleczkach. z uchow11nh, Pall• 'OO 2.000 funtdw. żadal. aby onchowana wszys·tlk&e osoby na mu~ykę. U~pronych 

ci;i nowego roku szkplnego, niiłość łll pri;efcbilł (pras~ę jednak n1e myśleć, że t:akochanl musz' !W na cmrntarz11 (!la zwle.rz~t, Wl'blldO~ pacjeńtów ,POiP tawloJło W sal:, ~dzil) 

1 nlc nie bfłdzie 1łllło ną prz11~kodz111, ateby stroli pnesadne grymasy J prayblera6 •młę,zne wanYm nr1t11 $ieblfJ na swe/ po~ładlo,„ rozlegała się muzyka. Na pate1onie na„ . 

f an Jt.vł pierwszym uczniem w kl!W•· llrawda, 1 ,i.apum1t1ą petY bohaterów rom11n.Sw s tl•llo ci, na fltórym chował xdec.fil(ł psy, flanie stawiono płyty bądź wesple, bądź snmt· 

P ilnie Wacku? Tera.a Ja mam pora~ió Panu, wlek1t) znajoma nozutnle, ~ wyr6inla tą Pan I kot.v 1e wego l(O!iTJDdarstwa. Ulu~i0 • ne, Wszystkie osoby oswladczyły P'O­

l1tk wyaitaó, 11wef b~danqe łt wleJklJ mtł&łc, !!pośród fnnyoh lcoleżanek I odpqwledalo na to nego nsa, ,,Dor~" kazal afrur5 ZaJJomaca tern, że przy dtwlękach muzyki tanecz. 

Hm, jedem w kJopoci11, ponłewll:i H&łllDllwiam .... eagufe. Pocói Jliłl'll:ll uiywać wielkich •łów, ciankalt pr~ei iveter~inarza j pocfiowod nej w~dzi~ły kabJiret, l(dY grano, "yesołe 

wy2t11rczy, że Pan sam wie o tern, że sle w nlel przyąhu!•ó 1 zakll11ać 11(41 n awę miJoś6 (wieP1• obok ,r;iebie melodie, slub lub 1nne uroc2:ystosci. gdy 

wystarczy, •* Pan slldll wie o tern, ie się w niej ną), która puec;tet nąfczt1ścieJ nybllo fl!ila, Ta· Na nagi;obku k11zął wypi uć nastepu„ I rozle2ały łe melodie smu•ne ~ J)O~rze„ 

kor.bil, pozw11l11jąc 11wei znajomej dQJnyślaó si. Ido ośwfadc:zfflf dobre •ą w lłt T$Z'f111 wie!(u, Jące stowa: James Patterson. zmarlv lV by i kątastrofy. Profesor Jacobson pro„ 

tylko istotne~o i;tanu pa6sk1ego sercą ze spec}al- gdy poważnieJu:y młod~łeniec, kończy fe prośb~ roku /9.14, o~az jego pies „Dora". M'imo wadzi w dalszym cią~u swe niezwykle 

nej grzeczności i uprzejmości Jej okazywanej? o.„ rękę swej wybranki, W Pańskim wloku prze · to władze sorzeoiwlfv sle temu i po.leci· ciekawe doświadczenia nad sztucznem 

Pnypuazczam, że obiektem Pańskh:h QCZUÓ jest cież niema o tem mowy, poc6ż więc te wielkie, łv pochować psa na cmentarzu dla zwie· wywoływaniem wizji. 

Jego koleżanka, z którą napewno ~otykac.le się I a tak m11ło znaczące słowa. Puwdaa, Panie rza;t, a Pattersona w 2'.robowcu irodzin„ 

często, bądź to na boiskach, w ogrodzie, na Wacku?.„ nym. lllllllllllllillllll!lllllllllillllnllHll!IHJllll!llll!lllJlfllllli!lillllllllilllllllllO 



1'Ą 174 1934 Str' I 

Szósty dzień · · protesu morderców Garntarzówny 
. św.: - Tak, syn poznał go w ?kre- l wiem nic o tern, by Stanisław aostał Je bo on o tem nic nie wie. I kolei z powodu choroby. 

sie. gdv byt studentem. Szenk1rzyk od Wl:idvsława, bo on o tern ale wspo- . św. - Pt>wie~iałam mu o te~ d~- Na tern przewodniczący zwalnia 
przvd1odził do nas często. Kochałam minał. pl~rO 

1
.Po wyrzuceni~ tych !1ar~ędz1. Nie świadka. Podsądi;iy wraca na salę, po· 

g?. jak syna: Mój syn kochał go więcej Przew.: ~ Czy po 14 maja Stani- wie~z alam zresztą ze nadaJą się do wła czem przewodniczący odczytuje mu zez 
mz swego brata. Stanisława. Syn mó) sław przvchodził do pam··· maruap ·k S k' k d nania matki. Następnie prokurator sta· 
był 1.awsze uległy, to też nie uważałam św.: - Przvchodz}ł często. ale nic rO : - zelllf 1rzy częsfo o was . . k d . d d k 
by mógł mleć wpływ na Szenkirzyka. nie mówił o tem, by Władysław i Szen· przychodził. Czy zauważyła panj, żeby Wla ~iose . 0 opu~iz<:zeme owo u ~, 

Przew.: - Kiedy syn wyprowadził klrzyk byli u niego w kiosku. Nie mówił mu kiedyś krew z nosa ciekła? tów, ze Domec był JUŻ karany t 4-cLnio· 
się 7. domu? też nic o Dońcu. Nie widziałam. by syn św: - Nie. wym arasmem i że dalszze diwie $prawy 

św.: - Przed dwoma laty. Od tego hył niespokojny. Adw. Bardel: - Pan1 powiedriała, toczą się prze<:iwiko niemu. 
czasu przychodził do mnie bardzo rzad Przew: - Ja.ki był 6Jtosun·ek Władys że kochała Szenkirzyika ia1k własnego sy Skolei wstaje Bohrzecki i pod.aje, że 
ko. Wszvstkiego był u mnie trzy razy. ław~ do oiczyma? na. Czy gdyby syn wywierał na nie.go brat jego był w Lublinie przed dwoma 

f?i1ew.: - Czy Dońca pani znata? Sw: - Bardzo serdecooy. Miałam zły wpływ, zwróciłaby pa.nu na to uwa- laty i on do n~ego je:tdził, natomiast s:ka· 
Sw.: - Nie znałam go i nie wie· wrażenie , że kocha go więcej niż mnte. gę?_ . . • za.ny został w Lublinie dopiero w kwieit 

dzbtam nic o jego stosunku z moim sy- Prok: - Czy wie pani cOś o tem, ie sw: - Bezwzględnie, ~le nie zau'Ya~y niu r.b. Bobrzeoki twierdzi, że w tym 
nem. syn brał pieniądie od SOj6wny? łam n~c p<>ctobnego .. ObaJ .. dOpełnia.b się czasie bawił w Krakowie i dlatego u· 

Przew.: - Czy wie pani coś o ra- św: -: Nie. W\e!ll ~laśnie, że syn jej nawzaJe!D duchOwO t radzlb wsp6lnte we trzymuie, że ktoś podszył . się pod jego 
kac:h zamówionych przez syna? pOmagał 1 dawał pt~ntądz~. · . wszystktc\~prawacb. . . . . nuwisko. Pro·kurator wnooi o sprawdze 

św.: - Nic o żadnych rakach nie Prok.: - Czy wie pam, że ost~t~10 Obr~c · - Czy. wiedziała coś p~n~ nie tych danych z aiktów, poczem prze· 
wiedziałam. Drugi syn, Stanisław. miał zos't.ał syn ska~any. p-r.zez są~ w L1:1bh!11e? o tem, ;e syna po·de.1rzewano o kradz1ez wodniczący o·dracza ~awę do ponie· 
między swojemi rzeczami kilka narzę- Sw: - żallł mJ się, że 1est ntew.tnny znacz:kow LOPP. dz.iałku. 
dz.i ślusarskich i kazałam mu je usun~J.Ć. i że ktoś-podszył się pod jego nazwisko. • 
Wówczas sprzedał je. Może w dwa lata PrOk: - Czy pani powiedziała męż0 Bobrzeckl wraca na s~Jo 
potem znalazłam w komórce różne na- wi o tem, że pani znalazła raki i wyrzu-, · P 't 
rzędzla. Nie chcac. by w razie kradzie- ła je? I . rozpraw 
ży w domu podeJrzenie vadło na moich św: - Owszem. • 
synów. narzędzia wyrzuciłam. Nie Pr<>k: - Mąż pani temu zaprzeczył św: - Nic podobnego. On odszedł z 

Nagrody dla Czytelników ,,Expressu" 
którzy nadesłali ·wycinank~ z fUmu ,,Kubuś-Detektyw'' 

Onegdaj, to jest w dniu 22 czerwca I śl., szyb Walentego 
7 
23. }4) Mina Wilczek, 

r. b. upłynął ostateczny termin nadsy- Skawina, Krakowska .os. fol J. Nike!, Gdynia, 
ł · ' _ · · k d · . „ Rynek warzywny, kiosk nr. 138. 16) Gustawa 
a:"1a wycinane z. prze ostatmeJ sen. Simon, ł.ód:t, Naruntowicza so. 17) Lenartowicz 
filmu z nagrodami, drukowanego co- Tadeusz. Nowy Sącz, RaJska 1658. 18) .Józef 

dziennie w „Expressie". Kubańca, Deblca. Ksweczyn 69. 19) Janina Ga-
W serji tej Czytelnicy wycinali chówna, lód:t, żeromsk!ego 44. 20) Tadeusz 

skrawki, figurujące w rogu ostatniej Grzymalski, Kraków-Dąb!e, Pasterska 22. • 
ilustracji, zestawiając po prawidłowem Nagrody rozesłane będą Czytelm· 
ułożeniu całość - podobiznę osoby, któ kom Już w ~niach najbliższych. 
ra w treści filmu odegrała odpowiedział W dzls!e~szym numerze rozpoczyna· 
:Ją rolę. my druk nowego filmu z nagrodami, 

Po zamknięciu listy uczestników również z cyklu „Kubuś-detektyw I je­
kursu jury redakcyjne wyznaczyło na- go pies Medor". 
grndy, dla tych spośród' -ezytetników, Kto chce wziąć udział w rozpoczę­
którzy nadesłali trafnie zestawioną wy- tej obecnie serii omawianegu konkursu 
cinankę i zostali wybrani przez jury. 1i ubiegać się o nagrody w postaci wy· 

Nagrody qtrzymali zatem: sokich kwot pieniężnych i kompletów 
ZŁOTYCH 20,- winien z rogu czwartej ilustrac)ł rozpo· 

otrzymał p. Marian Nowicki, Suwałki, ulica We- czętego dzisiaJ· filmu wyciąć zamle-
soła nr. 11. • 

PO ZŁOTYCH 10,- szczony w rogu rysunku pierwszy skra-
otrzymalf pp.: Leon Jaskólski, Leszno, ul. Pre· wek. 
zydenta Gabrle!a Narutowicza 10, 2) Eugenia Dalsze objaśnienia, dotyczące wa­
Oarlówna, Kraków 13, Miedziana 28, 3) s. Wol- runków uczestniczenia w konkursie, 
man, Radom, Żeromskiego 23, 4) marynarz Ja· 

łlustracjami rozpoczętego dzisiaj filmu. 
Później drukujemy prawidłowe roz· 

wiazanie wycłnanki z poprzedniej serii. 

czyński Stanisław, Gdynia, o. R. P. Wilia, 5) znajda Czytelnicy w komentarzach pod 
Ncla Kom~d~ow~L KraU~ f~rja~b SL ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

.JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE· 
SIE DALSZY CIAO PROCESU MOR­

DfRCóW OARNCARZóWNY. 

6·1etni chłopiec zatonął 
po przejazdtce w baljl po gil· 

niance. 
Lódi, 24 czerwca. 

· W Żabieńcu w dniu wczorajszym w 
niezwykłych okalicznościach zaikoń· 
czyi życie sześcioletni chł,opczyk. Jan 
Kwas tek. Chłopiec widząc balję obok 
jednej z glinianek, zepchnął ją na wo­
dę i wsiadł do niej, by jak łódlką przeje­
chać się po głębinie. Na ś-rodku stawi­
ku ba.Jja, wskutek niezręcznego ruchu 
chtoip.ca przewróciła się i malec wpadł 
do wody. 

Od domu rodzicielskiego było około 
50 metrów. Nikt nie słyszał wezwań o 
pomoc dziecka. których może zresztą 
chłopieć nie zdołał z siebie wydobyć i 
ma.lee w mgnieniu oka poszedł na dno. 

Zaniepokojona matka, gdy wyszta na 
poszUlkiwani-a i ujrzala przewróconą ba 
lję na wodzie, o<lrazu zdała sobie sp-ra­
wę z nies,zczęścia, jakie ją sp·otkało. Po 

. pólgndzinnem poszukiwaniu wydobyto 
z wody już ty1'ko ciał-0 chłopca. (gr.) 

Dokąd pójść wieczorem? 
mieszk. 
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• PO ZŁOTYCH 3.- Umysłowo chora pow1·esr~ła s1·ę TEATR MIEJSKI: _-i-Jz; o godz. 8.45 wieci. otrzymali pp.: 1) Bernard Orzechowski, 2 ba- c d d · k • 
terja, koszary, Redłowo, 2) Józio Popiołek, TEATRU ~oPti'~~~~Y !Ogrodowa 18): _ Dziś 
uczeń klasy Vb, Łagiewniki Sląskie, ut. Koście!- Ciało jej znaleziono na strychu domu przy ul. Piotrkowskiej 182 o godz. 4,30 i B,30 „Nitooche" 
na 19. 3) Stanisława Mamczarz, lublin, Zamoj- TEATR LETNI (park Staszica): _ „Moja ko-
ska 27, mleczarnia, 4) Genowefa Królaslk, Łód:t, Lódi, 24 czerwca. wyleczoną, wróciła do domu. chana, głupia ma.ma". 
ul. Bydgoska 4, daw Feliksa. 5) Zolla Błaszczy- Lokatorzy domu przy ul. Piotrkow- Wczoraj 0 godzinie 4-ei rano Saw- TEATR BAGATELA: - „J·ak i gctz.ieś''.„ 

.kówna, Poznań, Chwaliszewo 58/9, m. 14. 6) sk_iej 132 dokonali w dniu wczora3·szym czykowa wyszła na podwórze. rzeko- zvn. TEATR KAMERALNY IAI. ' Mata Zl: --Marla T<>maszewska, Zgierz, uL 3 Mała 28. 7) kl Dziś 0 godz. 9.30 „Rumunka" z Turkowem i 
Maria Blelińslca, lgnalino, ul. 3 Maja 12, wole· mezwy e tragicznego odkrvcia. Na mo by przynieść wody do porządków D. Blumereld. 
wództwo wilerłskle, 8) .Janina Lubczyńska, strychu domu, w głębi podwórza w o- dom0wych. Widziano ją potem 0 godzi TEATR ROZMAJTOśCJ !Ce~Jelnfana 271 fniś, 
~~1~\~~·111~:to~~f:!.ka #ieldzk~~kó~ofe~l!:k~; statniej oficynie znaleziony został trup nie 7-ej rano. Około dziewiatej rano 3 przedstawienia: o godz. 12. 4.30 i 9.30 wiecz. 
Stierer, Rzeszów, Dąbrowskiego s. 36-letniej Franciszki Sawczvkowej, cho znaleziono jej ciało wiszące w pozycji „Żółta ra·ta". K I N A: 

OPRAWNE KOMPLETY rej umy~łowo. niemal. klęczącej na strvchu. Strych CASINO: - „Platynowa Blondynka•'. 
zawierające po 10 różnych egzemplarzy popu· Rodzma Sawczyków zamieszkiwała jest 01ski, nieszczęśliwa cfesoeratka i· GRAND-KINO: - „Przygoda o pótnocy' 
larnego tygodnika powieściowego „Co Tydzień w suterynie domu przy uJ. Piotrkow- chora umysłowo _ gdy zawt'sła na MUZA: - „Hazard życia", „M1tość, która 
Powieść otrzymali pp,: 1) Jan Wojtyła, Gdynia I zabija". 
~-!ltoniew 24, dom Sobonia, 2) Przybyłowicz skiej 131 już ~d szeregu lat. Sawczyko haku opadła, powłócząc no~ami po po- ROXY: - „Płomień". 
-;-1radysław, Kraków, Łagiewniki, fabryka mebli wa przez pewien czas leczyła się w Ko dłodze. Lekarz ustalił już tvlko zgon. CAPITOL: - „Pilnuj swego męta". 
3) Stanisław Rusek, Lublin, Królewska 7, m. 1. chanówce, ostatnio uznana za ooniekąd {gr) CZARY: - I. „W twoich ramionach" . li . „Kró-
4) Kladla Pfeffer, Lwów, ul. Zlmorowlcza 16. Iowa Szyl:>kości". 

Vra~~1s?e~~rMn~~:og~n~Sl~~~~~~: ~~~bi:!~~~ Napad b:an·dyck1· na bogatą staruszke co~~~~n.- „Tajemniczy detektyw" Pat i Pa-
Cleszyńskl. 7) Sala Sleglówna, Chrzanów, Garn· U PRZEDWIO~NJE: - „Cudotwórca". 
carska 30, 8) N. Kohl, Kielce. Warszawska 7, SŁONCE: - I. „Front Zachodu". li ... 6 tygod 11i 
konc. szkooła tańców. 9) Tadeusz Pankowski, Nieudana wyprawa opryszków do małego domku wśród apaszów''. 
Małe Tarpno, ul. Grudziądzka 34, Grudziądz, RAKJE'l A: - .,Csibl". 
Poomoorze. 10) Paulówna Irena, Oświęcim, Le· 60-łetnieJ· dziwaczki SZTUKA: - „w mrokach wielkiego miasta". 
gjr..nów 18, III Maks Kryze, pl. Kścluszki 11,1 PALACE: - „ż:vcie bez jutra~. 
Tmaszów MazwieckI. 12) Marla Brwlczówna, Lwów, 24 czerwca. parterowy domek, kt6re20 nie chce 0 • METRO: - .. ~iezn~ioma z telefon.~" · !:.!.!:;. Piekoszewie 9. 13) Eryk Biega), Ruda, Do małego domu na ul. Strvi'ski'ej 12 puścić mimo nalegań zamożnee:o syna 

1 
ADRIA: - „N1ezna1oma z tetef~nu -" d • . ' OSWTATOWY: - I. „Maharadza Rarnpuru". 

Kolarz . pod kołami· ł przylegającego do ~ielklc~ nosiadlości, a wokata d-ra . Bełtowsk1ee:o. zam. u. „Moskwa bez m:i.,ki". 
l będących własnością zamieszkałej tam przy ul. Pełczyńskiej 16. 

SamOChOdU · 60-letniej Katarzyny Bełtowskiei1 wtar- 'i*liMM*W 

Na ullcy Zgier~~i~: !~z~~~;~··go- ~~:iił~::~~~~il<~i~~!·i·::~~f~ XIV Mi0~nniro~owe Iarnj Wn~o~nie we lwowle 
dzinach porannych potrącony został wszcząć alarm. bandyci zarzucili na ~ Y 
n.rzez samochód jadący na rower,ze Jó- ł • od 'I do '18 wrze„nla '1934 r ~ef Włodarczyk, zamieszkaly przy ul. n ą prz~śc1eradło, poczem przystąpili • • 
B t . . 3 do grabieży. Przegląd produkc1°i kra1·owe1· i zagraniczne1·. Nowe o amczneJ . · · 

Nieszczęś'liwy kdlarz doznał zlamanta W momencie tym przvszta dozor- stosunki handlowe z krajem i zagranicą. Liczny 
obu nóg i okaleczenia głowy i tułowia. I c~yni do1!1u, . kt?ra spłoszvła oprysz- zjazd kupiectwa z kraju i zagranicy. 
Lekarz pogotowia przewiózł go w sta· 1 kow. Zbiegli om przez parterowe ok- Zgłoszenia wystawców przyjmuje: 

nie K~~;~~c~0s!~~~~'~du, korzystając z I n~-Należy zaznaczyć, ~e Bełtowsk~ l Izba Przemysłowo -Handlowa Targi Wnbodnie, Lw~w. Dl. Akademicka 11 
zamieszania. jail<ie powst.ato bezpośred- n:1m~ swego ~ogactw~ . .iest b. skąpa I tel. 101·40 do 101-43 _ łS·37. 
nio no wypadku - zbiegł i wła·dze c1erp1 na mam~ przesladowcza. Czę- . • • 
wszci i: ly za nim pości.g. sto miewała wizie napadów na swóJ Przy zgłoszeruech do dnia 15 lipoa 1·6 proc. rabatu 



f, . . . 

·Uradzili pr L.l' ia.:iele, 
By prowacl;1i.! podróż dale~, 
.Po madryckich więc sukcesach · 
Do Marokka się udali. 

Okręt wiezie dętektywów 
Po wzburzonych morza fal ach 
Do odległej hen kr.ałny, 
Gdzie jest czczony wielki All~b„. 

Qdy do portu okręt przybił, 
Nasi dzielni podróżnicy 

Wyszli na ląd z dziarską miną. 
Spójrzcie tylko, Czytelnicy! l 

Wtem detektyw skonstatowat. 
że Medorek zginął w tłumie, 

Gdzie siQ podział? Dokąd pobiegł? 
Kubuś p0jąć wprost nie umie! 

(dalszy ciąg Jutro). 

Wczoira.j „Exprnss" zakończył' dtruk ooi!l 28 czerwca r. b., w otwart~i koper· 1 skrawek, ktą.ry Czyitelnicy, biorą.cy u· 1 NAGRODA - 20 ZŁOTYCH. 
poprzedniej serji codziennego fiilmu z na cie, oklejonej pięci0<grosz~ym znac~- dział w kOlllkurc»ie, wytną i zachowają, 5 NAGROD PO 10 ZLOTYCH. 
grodami p. t. „Kubuś • detektyw l je.go kiem pocztowym. Na kopercje należy I czyni~c to samo nas-tępnie w ciągu dal· 10 NAGROD PO 5 ZŁOTYCH. 
pies Medor". , · napi-sać: Druk, a pod tem · „Konkurs Ex· szych sześciu dni, aby wreszcie po ze.sita a nadrto większą ilość ną.g~6d, w posta• 

, Z siedimfo skrawków, które znajdo- pressu". wieniu z siedmiu wycmków nowej wy· ci oip1rawnych kompleitów popularne.go ty 
wały się w rqgu ostatniego rysuńku każ Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Kato· ci.nanki, nadesłać ją do Redakcji. 'godniiika belekytstycznego. " 
dej serji (codz.ie1I1nie)' Czy.tefuicy mają wie, WiLna, Poznania, Lublina, Gdyni i · Spośród n.a,jlepiej zestawionych wy· Termin na&yłania wycinanki · z setji, 
zesta:wić rys.unek, przedstawiający oso· Kalisza mogą swoje wycinanki 61kładać cinanek Redakcja wybierze ki1Lkadzie- której drnk rozipoczęliśm.y w dniu d:zii· 
hę, odgrywa1ącą w ostatnim filimie po· w oddziałach ' naszego pj.sma, przez co siąt, którym przyznane zostaną nagro- siejszym, podamy za tydzień. 
ważną r.olę. . . . zaoszczędzą wydatek na przesyłkę. dy. Tak więc Czyitelnicy, którym dopi· 1 Dzisiaj, na iruiej st.rocie, zamieszcza· 

. Wycmankę, naiklejoną na białym pa· i W dzis[ejszym „Expressie" drukuje· sze szczęście, ma1ą nadzie~ę na uzy.ska· J my liisitę na.grodzony.eh za udział w kon· 
p1er;ze, naieży · n.a;dsyłać 'w ·terminie do my w mgu czwartej ilustracji pierwszy nie jednej z poniższych nagród: kursie z poprzedniej seirij!. 

. . • „ • 

·nollot 'To rodło! 
PROGRAM ROŻGł.Oś,NJ ł.óDZKIEJ Krakowa). 14.00--15 oo. „Po!&kie pięśni" (płyty). 

POLSKIEGO RADJA. 15.0Q-15 .15. Odczy.t red. Benedykta Stefańskie· 
NIEDZIELA; 24 czerwca 1934 r, go p. t. „Deptak w Al. Kośc ius,r.ki". 15.15--1$,35 

750 :r:~e udział w wielkim . koncercie symfoninnym 75· o 
Rumuńskich orkiestr wojskowych . 

_ na boisku Ł. K. S. · 
8.30~ 35: Pieśń „KJedy ranne wstają z.o- Płyty. 15.35-15.50. Odczyt $półdz.ielqzy p t. 

rz.e". 8.35-8,4{): Muzyka _ płyty. 8,40-8.55: „P1ocierzy ruchu spółdzielczego" - wygł po•eł 2C.00--20.0?: „Myśli wybrane''. 
G111Dnastyka. 8.55-9.05: Muzyka _ płyty, 9.05- Józef Wolozyński. tS.~16.00. Płyt_y. , 20.02-20,12. Felieton aktualny. , 
~ 10:· Dziennik poranny, 9.10-9,2(): Muzyka - 16.0Q-17_00. Koncert ZC$połu Landowwk1e~ ' zo.12-20,5-0 K.oncel:IŁ wiecz.orny .w wykon.anij111 
(płyty). 9 20-9.25. Chv.-.ilka pań domu. 9.25- Pewznera. . . ' orkiestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
IQ.O(} Muzyka (płyty), 10.00.-10.os. Odczyta.nie 17.00-17.10 Repe~tuair te.,,trów i odczytanie ii Stanisł•<l'Y•' Gruszczyńeki (ś.piew). 
programu na dzień Meżący. 10,05-11.57 N111bo· programu na .dzień nastęF,1Y• . , 2(> 50--21.()(): Dzi•eD!lik wieczorny, 
żeństwo z Poznania. Po Nabożeńs-twie muzyka 17.10-18.00. „ś.w1ęto Kupały - aiudyc1a r~gto- .1.00-21.()2. Tran&misia z Gdyni. Trąbka i cap· 
reHgijna z płyt. 11.57-12.03. Sygnał ~aw z nalna z Wilna, sitrzyk Marynarki Wo·iennej. 
Warszawy, Hejnał z Krakowa 12.03-12 lv. 18.00-18_15, Fragment te~tralny, 21.02-22.00. Transm1sia ze Lwowi.: - „Na we· 
Wiadomości meteorologjicz.ne . . 1Ż.10-13.05, Po- 18.15-18.45. Recital śpiewa~zy Zofji Zabiełło. · sołej lwowekiej failj" 
ra.nek muzyczny ze s<tudia. Wykonawcy: o'l'lkie6U-a 18.45-19.00. „Życie liter!idlde Wiln;i" - 'YYgł, 22.00-22.1'5. Slmizynka poezfo,wia techniczna -
symf. P. R. pod dyr Józefa O~iunińskiego i Ma· TadeU&Z Łopalewsiki„ (Transmisja z Wilna korespondencję bieżącą omówi i porad teoh-
ria MirS1ka (fort.) 13.05-...:.13.15. Prof060r Ro- - felieton Htera.cki) nicznycb udzieLi Wacław Frenkiel. 
man G:hojnao.ki w.y.gł. prelekcję mużyąną p,i- t. 1g,Q0-!9.10. RGm1attośc(.„,., .„ ~„;.,.. ~ "') ,22.15-22.3(): · Wfa~fom~śo1 J~&-fuwe u '~t-
„0 formach mu~ycznych" 13.15-13.45. _ Kon· , !9,10-19.15. Wiadomości &port.o.we. • kicli rozgfoś'Ifi P; R. I' 
cert mufykj lekkiej w "'"Ykonaniu oi;I<iestry P, R. l 19.15-~.09. Koncęrt. W}"kon11iwcy; Ma.rja Kau~ 2'.~23.00 M.p,:iiyka i~Wjl w„wy~\1: ~-
13.45-14.0Q. „z wędrówek po Besloda.ch f~h:od I r ! l'; ffe {śpłe\\'r or~t·,Ji.'kiesilrar? ':<R'.' "pad' dY.,. Sr.' ;- 1 kie&try Wb.tę.mani ·(j)łyty). _,' . •. 
njch'' . - wygł. dr . . St. Leszczyclti. (Traai&ini&ja z , - NaY(rota. I 23'.()()-:-23,()S.: 'W!adomośoi _meteorofogłi.ozne dla 

~ 'llllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllttll)llllllllllllllllHllllllllllllllnllllllllllllllllllllHllllllllllllUl11llHl1„ p:rzy którym siedZ1iał jeJ mąż, rozrna-
.. · wiają.Cy wesoło z ordyinatem. 

= Kochaj· mn· 1·e zaw· s' ze Ten potWierdJzltł wiarogodność opO-= . wiadania~ żony i dodał jeszcze od siiebie 
::= _ parę pika.ntnych szczególi:ków. 

-= Sensacyjna powieś~ współczesna. "'"'·:::::::::::.„„. rtaplsal Andr.zęJ Zai'i•kl. ,Kiediy od~szii, ordynat spoj-rzał za-„ i11l llllllllillllHlll !łllil llll !l!l i l illllllllllllll ll l!lllll l ll!I' 11 BS • l! illllllllJl!lllllllllllllillllllillllllllllllllll1llllHIUllUllll r .. -troskanÓo:a~~~y się ładnych hi­

Hi?EszczENIE POCZATKU POWIEŚCI. ! Sochowa. Tam też dowiedziiałam się wie- storyj _: . rozip~zął. - Ten Ryszard 
Młody haron Ryszard Olntold otenlł si11 lu ciekawyich rzęczy 0 panu Ryszardzie. \VY&-ląda _ na takiego P~rządnego chtc;p­

wbrew woli.., olea . z panna od krawcowe!, Ordyinatowa stawala się coraz bar- c~ a tu wychodzą_ na Jaw _fakty, ~1<;>:re 
Cęllna Llwlnskai .. · ,Stary baron zerwał z dizfoj niespokojna i uważna a jej infor- n1ęzbyit dobrze ŚWlladcza. o Jego opmJ1 ... 
hlm wówez-as '· Wszelkie stosunki. Rysz1m1, ' ' · A widząc szczery smuń:ek Marii do 
znfochęconv · 'upof.etn· afCa . 1' óedz11, popetnla maforka szeptała dalej: . d ł. ' · ' -
samo1;>ólstwo. ·. . , . , - Młody rnntołd miał jaikąś kochain- a · . . 
. ( Mi~dzy dziadkiem a matką przyszło do kę w Sochowie, do której często zajei- , -:--- .Ostatecznie nie. byłoby to zm~w 
dram3tycznel walki o synka Rysia. Z wycie· d • ł D . d . ł · . . · zibrodnią gdyby taikr młooy człow1 ek 
h d~iadek. litóremu' matka oddale wreszcie za „.. owie ZILa się 0 tern · OJCieC · · l ' b · k · ś fi' "k I ib t 
Jedynaka, nie malac ś_rcidków -' ńa 'wycho- dziewczyny, majster hu1ty, i zrobił arna.n- mia, zaN~o a. .l~' 1t 'btrcbi • u bnadw; r.?,: 
wanie ltQ. .• ' . . towi Illiebywałą awanturę w restauracjii, rnans. iremmeJ .r~e a~ Y WY. a ac, .Jall\. 

Po Z9·tu . latach 'Celina _wraca z Ame- gdzie przydybał go na romainsie ze swo- deleko posunął się on .... Moze tkwi w 
ryki do S.O~howa~ itdzle . tet spotyka się ją córką Właścicielka restauracji sta- teQJ. coś głębszego? A może też jest tyl-
~le~t~e~~st~~{;c1i.'eP_.m;o~~1se;~~~!~ 1:~:śf~: nęła w obroruie k·lijenta i w czasie kłótni ko, przelotnym ·kaprysem młodego zan:ia-
ro matka · zastrze~iła rozgnfowanego · majstra. Re- len~a . . 

ROZDZIAŁ 85 • . , . 

Gorycz młode~Q 

sfarnratonka z.biegła potem, 111iemniej - Co d? milile, gotowa Jestem pr~Y­
SkDVawiony trup został na ziemi _ na p1;1szczać, ze był to fyLko. zwYCZaJ!1Y 

· opin.ję młodego dziedzica z Jablo~owic t!lif~ bez głępsze,go ~aczen1a ,.... pośipde-
oadła porządna plama. Jak mnie kuzyin-· sz.nie wtra.ci~a MarJa. . .~' 

serca · 
Podczas k1iedy rnlodzi cieszyli się 

szc?ęściem przelotnej chwil1i, jedna z sa.­
~iadek ordyinatostwa Czarnodębskich, 
pa1ni · Ma:lwiina, przysiadła się do Marji. 

- . Dziwię siię - rozpoczęła - d'la­
cze:go pozwa:la paind afiszować się pu­
bliczn!e swojęj córce z młodym baro­
nem GLntotdem?:.. Ja staJ11i0wczo nie 
pozwoliłabym na to swojej córce. 

Czarmodębska spojnała na n~ą ze 
zdziwieniem. · 

- Nie rozumiem, co pami w tern w[­
dzi złego? 

Pani Malwiina przyib!iżyła się do n;,ej 
jeszcze ba1rdziej. 

- Ten mtody czlowJiek ma fatalną 
repUJtację. 

- Ryszaird Oilntołd? 

- Tak jest... Żyijeoie w tych Czuno-
dębach trochę odcięci od świata : nie 
wiecie, oo siię na nim dzieje.„ Tak S!i.ę 
jedrtaik , złożyło, że mies•iąc . temu bawd­
laim u swej ciqte~ $ilostry; niedaleko 

ka imformowała, po tej tragedH młody - W ~a·zdym razie po'Yl>nnaś poha­
Głntołd Illie zaprzestał swoich lek'komyśl- mo~ać n~eco. zapał naisz~J _Kry~t~ny. 
nych praktyk, lecz w dalszym ciągu · Dz1ewczyina _Jest młoda ~. l1lledosw1a~­
spotyka się ze swoją kochanka.. Ładny · c~na. Zauwazyłem,. że lgnie. bardzo. si'l­
pfaszek, co?... n~e do RY'~zarda: niechby s~ę do mego 

Marja ucz.ula, że oblewa się rumień- lli1e przyWiąozywa!a, . bo wynifilmąć z te­
cem. Uczuła nagile bolesny ucisk w go mog:'\ d1a nieJ l1llel?rzyJemne potem 
serou: czyżby SY'tl człowieka. którego k?111eraze .ł g?rycz~ . . N1e 1es1eśmY: w sta­
tak ba·rdzo kieclyś kochała, był w rusto- nie oszc~ęd~ić dz1e.cku wszystkie~ z.a­
cie pustym i lekikomyślnym młodzienfa- wod?w, J~1e na ~ie ~z.ekaJa. w ~youu. 
s~tem?.„ Bro~my J~ przyinaJmin1e1 orz~d metktó-

A może paini Malwina przesadza? remi - o file lezy to w naszeJ mocy, 
Rozpoczęta więc: Ordyina.t,owa ~ie mogła nńe przymać 
- A' może została pani mylnie poin- małż~kow1 .racji. . . . . 

fo1mowana... Może w wersjd tej tkwi Poźno wieczorem, k~edy J'll!Ż goście 
jakaś rnistyfilkacja? udali się do sw<Jt!ch pokoj?w p.a SP?CZy-
. Pani Malwillla obraziła się. nek. wesz.fa Ma•na do sylp'la•ln1 córki. 

- Ptrzykro mi bardzo. że lćwesłJo- Twarz Krysty.ny promieniiała radoś-
niude pani prawd.z.iwość moich słów. Pro- cią. 
szę więc zapytać się o to mojego męża, - Wyobraź sobie mamo - powie­
który podobme jaik i ja widział na włas- działa tµi wstępie - że Ryszard obie­
ne oczy wydn:'ki z kHku gazet. omawia-lcał pozostać u nas jeszcze parę dni. Oie, 
jących obszernie i Slkandail, ja~d z~ar.z.yil szę się z tego niewYmownie ! 
Slię niedawno w Sochowie. Ordynatowa, patrząc na radość jedy-

Tu taiprowadziła Mndę Cło al •i , . ~cZk:l, spochmurniała. J aklżeż jej. * 

komuni!kacji lotniczej t kom. poHcyjny. 
23.05-23.30. Muzykia taneczna. 

. DZiś SLUCHAMY s 
12.25, HUIZEN Koncert międzynarodowy. 
17.45. DAVEN'fRY. Koncert kan'lerą'Iay, 
18.30. MOSKWA-STALIN, Koncert symfoaiozay 

pod dyr. Oskara Frieda. 
19,20. WIEDEŃ' Recital fortepianowy Pawła 

W eingarteaa, 
zo.oo. SZTUTGART. „Ptasznik z Tyrolu" - ope 

retka Zellera. 

ko było zasmucić teraz jej dziecinrne, 
spoglądające tak promienmie oczy. Dla­
czego ona właśnie ręką matczyną ma 
zniszczyć ten domeik z kart, z.budowany 
przez córkę, fa111.tastycwy gmach na­
dziei, który tak bardzo raduje jej młode 
serce? 

Zdobyła się na prawdziwie heirnicwy 
wysi·łek, kiedy kołując dyplomatycz.rtie, 
zaczęła: 

- I ja aieszę się również. że Ryszard 
chce jeszcze zabawić u nas p~ez parę 
dilli... W każdym razie nie powinnaś .ni­
gdy wYwierać na niego presin. azehy 
przedłuiżyl u ' nas swoją gości111e „~ ·Nłe­
wiadomo, czy niema on jakichś i1tniych 
zobowiązafl, które zmuszają go do wy-
jazdu?„. · 

- O ja!kich jego zobowiązaniach my„ 
śłisz, mamo? - zapytała I(1rystyna. 

Mat:ka opuśoiła oczy. 
- Zdaje' się„. - zaczęła - że pan 

Ointołd .„ma jaildś mały roma:n.sijlk .. w 
Sochowie„. . · 

- Skąd wiesz o tern mamo? - za-
pytrut.a. -~ · 

Maria, widząc łzy, lśniące w oczach 
córkd, zaczęła cofać się. 

- MóW1iono mi o tern.„ Ale mote 
nie jest to nik poważnego„. Wspomj.nam 
ci o tern tyl•ko dlatego, ażebyś zachowy­
wała się w stosunk'll do Ryszarda z 
więiksizą rezerwą, . dopó:ki cała sprawa 
nie wyjaśn1i się 

Posiedziała .jeszcze czas jaiki1ś prz-y 
lóżilm Krystyiny, gwarząc o tern i owem. 
Wireszcie pocałowała ją na d'()lbranoc i 
vocichu wYSzta z sypfalmi. 

vKedy zamknęły się drzwi. Krvsty­
rta dała folgę łzom, które cisnęły s-ię. do 
jej oczu. 

Dotychczas zdawało si1ę JeJ. że mi­
łość znaczy to samo, co szczęśaie. Teraz 
przekonała się, że przepiękna ta róża 
ma również kolce ostre i boleg.ne: zale­
dwie wvciąginęła ku niej ręce, już ok1rwa­
wiifa sobie palce. 

Pierwsza jej miłość i pforwS'ZV ;r,a­
wód były gorzkie, jaik łzy, które cichut­
ko spfyWały po jej twa:rzyiczce. 

')ais• - ~ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESN~ . 
·~ !· ......____ -·-·· 

STRESZCZtNlt POCZATKU POWIESCI. l - Nie puszczę was za żadne skar- 1 tego lasu„. - rzekł żmurek. - ślady! - Zawracamy„. - rzekł Dziarysz, 

nego cł.n1a ~<lv siedział przed dworcem, 1e· t I W L d • · wi d · t J d ' · · k p óc"ł 
Józe.f Chudzi_k b.yl bezrobotnym. Pe~-1· byJ ... - zawołała Iwona. - Ja tu nic 11 prowadzą w tamtą stronę „ . Może odnai cofając się zwolna. - Nie wolno jednak 

go ukocha'.ny syuk, Jaś, rzyntósł mu zna-1 ZO>~ ainę„... on ynie Jeszcze. po. ·~- żiemy am ur~··· . . I u. awac, ze ucie amy„ .. an - zw~ 1 
lez..onv kwit bagarowy. Ja podstawie teg-0 1 działam, ze chcę razem z waml QZ!'eltć . - Zastanawia mnie tvlko Jedna się do Garbuska - mqze wraz z zoną 
k w-L.tu . Chudzik. odbiera wal~kę, w kt6re1 1 dolę i niedolę.„ . · I rzecz _ odpar_ł Garbusek - . a miano- uciekać prędzej za nami... Tvlko na.sza 
~a1du1e poćwiartowane. części ~włok ~udz-, - To P'fZecie szaleństwo! - odparl I wicie. gdzie _ się podziału w takim razie zdecydowana postawa może nas iesz-k1ch Tei!o samego dnia Chudzik dowiadu- G b k N" dta · b" · d , J · • ' • 
Je s.ię . te iest s_ynem hrabiego, ~dyt ia~o l ~r use .; - te mamy cie te za · siady byka, c_zy jak ~ię tam nazvw~ ten cze uratowa.ć„ .. Zw1e.rzęta nie powinny 
nie~o~lę zamiemon)'. zootał w kllIL!ce . 01e I ne1 bron~: . . potwór, ktory porwat Jura na rogi? . poznać, że się ich bo1mv... . 
moze 1e:ctnak naraa.te wyd06tać nazwiska I - K1J m1 wystarczy tak samo Jak ' - Możiiwe " że Jur wvrwat się z je- Wszyscy powoli cofali Si·e ku ska-
swego 

0
1Ca. tobie - I , · k ' · . ł T • D "k' b k' · ·ru l .... . cze Chcąc się poizbyć upiornej walizki, Ch1,1- l „. . 0 I go usc1s u ... - zauwazy omasz. 1om. zi 1e y 1 me sza Y •lt Jesz . 

dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają I . Odbyła siię znowu nara9-a. statec~- =~ Wątpię bardzo ... - dodała Iwo- z miejsca. Żmurek i Dzitrvśi trzymah 
go o zamordowanie hrabiego Burski~go. ie-1 l1'1e doszli wszy~cy do wnios~u. ż~ . ~a~ 1 na .' .''. ... Potwór był od . niego znacznie rewolwery w pogotowiu ... 
~o rzekom~go. ojca. Spra~a ol?arła się sąd ~et p_rzebywan~~ w. tunel~ !11e daJe JUZ l silniejszy„. Nawet pięciu takich .iak Jur Na gie jeden z byków najeżvł rogi, 
l tvlko dz1ęk1 pomocy ta1emniczego Garb1;1- 1 za.-dneJ gwarnnCJI więc lep1eJ nawet bę- ' . . . I . ł . d ś . ska Chudzi·k został zwolniony. Po wyiśct~ d . . ' Il' I ó"d . ·, . I me dałoby sobie. z mm radv.„ Jakgdyby szykowa się · o napa Cl. 
na wolność Chudzik dowiedział się, te OJ• zie, J_es i wona p J Złle { mmi. . p - Ale jednak - przerwał dvskusję ·1 - Uwaga.„ - szepnął Dziarvsz. -
cem fego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ-1 Dz1~rysz opraco_w~ p an PO&:Orn: o- l Źmurek - . ślady wskazuja na to że Broń w pogotowiu.„ : ' ry uwatał dotychczas za swego syna. Ka- stanowiono trzymac Się wybrzeza 1 zecz l . • , ' • I ż . , . k b k 
rola .Zawid~kiego . wi~lk i eflo awantum~k!l 11 ne 0 jako miejsca stosunkowo najbez- 1 cztow1ek alb.o. k:tos pod.obnv do cz.low1e-1 mure~ _P?dmosł. re ~-„ . Bar use z 
hulta.1a . . M1~dzy Zawidz.kim a Chudz1~1e?' I . g ' :i . Ale ieczór J·uż · zapadJ I! ka szedł tęgy 1 s_kręcif do lasu.„ Obo-, lwoną byh JUZ za skałami„. Tomasz po-wyw1ązu1e się pełna tragi-cz.nego nw1ęc1a ' p11eczn eJszego. w - ' . k' . t , " 'ć . d . ł . . N 1 U ho" pozostał w;alka o tytuł i fort~ę hrabi?~ską. Zawidz- ] i ńon~ensem było. w ąocy szu~ać Jura 1 wiąz ie~ nas~~ Jes POJS za ~n'.1:·: ązy za uim1„: ~ Pac · JU 
k1emu pomaga w te1 walce 1~g~ kochanka : w lesie„. Udano się więc na spoczynek I "'! teJ chw1h trzas.nęly gałez1e i na tylko ~mur~k 1 Dz arysz •.. 
·Jana Sołowerecka, zwana K6ięzt1;llC~ką Cy- j i gdy tylko poczęło świtać smutna ka- 1 skraJU lasu ukazał się przestraszony Woiowniczy byk ryknat nagle. aż 

· !!ańską. słynącą z~ swej ~~epb05p:łohte1burożdy. ! rawana ruszyła w dr~gę„ . . J, zwierz podobny z wyglądu do owego las zajęczał... Byt ·to. widocimie umówio Bardzo wielu męzczyzn u-ue rr. o so te Y- ' ' • Ż b k kt' • •J któ t k k d · tk' b t · c:ie lub złamało swą karierę ... w iej mister- l Pierwszy szedł Dziarysz i murek; · y, a. , ory por~a1 ura. a . rego a ny zna , g yz wszys te es Je naraz 
ne sfidła . wpadł. r?wniet Chudzik, któr)'. za- 'j obydwaj bowiem mieli rewolwery. "··Za"'! szczegorowo ?Prsała s~ow.am1 I won~. ruszyły z .kopyt~„. 
kochał się.~ nie1 do szaleń6twa, poświę.ca- . nimi szedł Garbusek z Iw-oną a Tomasz; Rozb1tkow1e cofnęli się orzerazenl. - Uciekać 1 strzeJaH ... - rozka-
JKe.01 dlź ~ kniei dstw ą narzej~~nnaąk -od Ss·iteebf~1 e1ę .„ j zamykał poch6d dźwigając dwie banie·' Garbusek oslónił swerrii ramionami żo- zał Dziarysz. 

S e n!CZ a O raca S!:O "'-' · ' ' • • ż k • D.. ; ' ' • G h f f ·.J d b kó , Po wielu przyg~ach. Chudi,1tk uzyskuje z wodą na wszel'ki wypadek oraz bame : nę. ~mu re I , z1ar:vsz wyc1ągnęh re- . ruc nę y ~trza y„. e en. z y w 
w końcu tytuł hrab1ow5'k:i, lecz tego .sa:ne- z bananami. . 'l wolwery. . . trafiony kulą me przystanal nawet, lecz 
::10~:i~ znajdują go ma.rtwe~o w pokoiu ho- Do południa p~~u~ali si~ . r,iaprzód.. . ~ N. j~ ~tr:i~Jać„. - roz.kazywat I biegł ~alej„. Byly to .dźiwne z~erzęta, 
. · Y • •• bez przeszkód. OmJJah :;zci~sl1:v-r1~. spo~.:- Qziarys7..-. N1_ech. on rozpocz~1e 8:tak. .. 

1 
kule me wy:ządz~ły im ża.dne1 szko~y. 

Minęło 15 lat. J•aś po taiemn.i<:Tei śmier- kania z dzikiemi potworami, kryJąc s1ę Ale '~wierz nie zdradzał 1akos za-, Nawet huk ich nie przeraz.a.I. Pędziły 
oi oic.l został jedynym epad\rnbiercą •riel: sprytni"e za ciężkjemi odłam~mi skar. I mi'aru rzucenią. się do ataku. Wybatu-1 naprzód przez skały. . 
Idei fortuny. Je6t w dodat!łu przystojny 1 

- Wypoczniemy teraz nieco.,. ;--:'• 'szył tylko wielkie ślepia umieszczone Żmurek zda wal sobie srirawe z tego, 
•dobył równiet tytuł intvniera. Nlł muka- zaprojektowat Dziarysz w połttd1nie, tuż pod moctiemi rogami i stał nieru· że jest stracony„. Zmienił na~le takty-rad:de spotyka niespodi,iewanie zawsze ies-z- J · • • 
cze p1ekna 1 kusfaca Ksieźnlcz.ke. gdy dotar i do ustronnego i:me1sca, czy- chbmo. Co byto , najdziwnieisze - nie kę ... Skręcił w bok i zawrócił. Nie wie-
. Podczas swego pabytu w Londynie Jan niącego wrażenie r:iałej ~oh~y" · wyd,a.t najmniejszego dźwięku. Z pozoru dział co sj.ę dzieje z jego towarzvszami. 

spotkał dawne~o pnyiaclela .swego oJca, Wszyscy opadli na z1em1ę. Ta ·~·róf-· 1 Wyglądał na dość silnego. Garbusek od- Zwierzęta pędziły naprzód. Na szczęś­
ukrywalaces:o sie pod pseud_onime0m „Gark- lkotrwata wycieczka zmęczyła 1ch bar.- ! razu przezwał go dzikim bvkiem" Nie cie Żmurek znalazł ·j· ako ·ochron" dość busek" Kim lest ów taJemmc1y arbuse . 1· · · d., k 1 · ' • " , • "' 
nikt nie wie. dz.o. Przekona~ się. ze wę rnw a w i było · rzeczą prawdopodobna, aby wysoką skałę. za która bvł zupełnie 

Ni.era.z wy.ratował on. !uf Chudzika z d~ień _P~zy takim skwarze .Jest wprostl1 zwierz bat się lu.dzi i dJate.go na nich nie niewidoczny. Jeden z bykó.w zauważył 
clęźk1el opreslt. J_an . prosi go. abv przyby~ rnemozlnva. . . . . . , napadał. Jego spokojne zachowanie się gp jednak 1 podążyl za njm. 
~~n~~~k~ 1 :fe~tl~i=~- 4:.upa znale - -:- ' W -.ao~Y·r.~ró~z..,ks1ę?:Yc,a me ma ~usiało mieć inną pr:if~t~Vfile'-~; .m _,...„ 1 'żmurek miał odcięty odwrót. mógł 

Oarbusek "Przybywa do Polski I zabtera my mn~go os.wietfhema .:- rlzkekł Żdm u1 r~k_. 1 · Wkr.?tc~ wyjąś~ił.o si_ę _cQ· bvło wła- uciekać teraz tylko w strone lasu. Tak 
e do rob'?'tv. ' . -L MuS11rtTY Wl~c c od:Jlc ty . 0.- w ze „. j śhre tąi.. 1)-ł'Z·YlłzYłlą:-.~· '''&Vk.M„ óz~kal ~na tei uczynił. Jan nawiązuje kontakt z. felk1em, który żmu.rek miał racJę lecz shmstato- ' h t p ·k.lk · t h o ł · · A„ · · bvr towarzyszem Jego zabaw d7iecięcych. . . d . ' t ' t Na.- 1 s_w{'_c ... o_war.~Y.HY··· . o -1. u mmu ac .,ozpoczq się tragiczny p~c1si: zw1e-

niianuJąc go swym „sekretarzem" oraz z wa~ie teJ praw by 1~
1 e kwys arcza .0 ~ . Ó z 1asu wyłonifa się druga taka sama rzęcia za bezbronnym niemal czlowie-

Wanda Łapińską. która kochał ieszcze gdy I razie wszyscy Y I ~a zmeczem. ze głowa. Potem trzecia i czwarta.„ kiem. bvl małym chłopcem. Wanda wpadła w dalszej włóczędze nie mogło bvć mo-
sidla band:v _przemy.tników, których her- wy. Posilono się bananami i wvpróżnio- . ' Rozdział dwieście dziewięćdziesiąty szósty 
~~tj~ ~~~f;~~!a~I u~~~~nwS~~1J:leP~ad~~~~ no banie. O wodę byli' spokojni, rzeka ·.:: · 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał fą z posiadała liczne odnogi. które nr. zep. ły- ~ . '1 Tr· o.se· dJ-0 1no"L1· 
rąk zbirów i Wanda została hrabina To- wały przez całą wyspę. Gorzej byto je- 5 • „ 
Darską. . . dnak z pożywieniem którego w każde i ~ · · - . . . · · Tymczasem Ks ieżmczka. kochając ciągle h .1. ł . b · k ć j · W tym· samy czasie gdy na . daleik1eJ ! dyn u. Ale nad'Z1e1e wzrosły gdy .. nad-Jana wstępuje z rozpaczy do klasztoru, c WJ 1 mog o tm za ra na · , · · · · · · ' k · b' kó d' J· d · o l · ' gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka- Narazie jednak nie martwili się przyj zapomn1aneJ wysp~e garst .a roz: it. w sze s ist o . pam .1'eyna • siostry ad~o-
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- ł ś . W t · eh iii obchodziła ich staczała bohaterskie. walki o zyc1e z kata Głowmewsk1ego, przebywająceJ na 
li_.111 . Obydwaj sa wrogami hrabiego To1>0r- sz 0 c~ą. ei w . . . cz -5 dzikiemi bestiami, w Polsce działy się Ma-lace. 
skiego. Rolicz. ze wzgledó:V konkurencyf- główme sprawa 0.dnalez!ema. mes.z ę 

1
- również wypadki godne zanotowan:a. Z wielką niecierpliwością oczekiwa-nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uważał. iż n ego Jura, choć nikt z mch nie wierzy , . . . · , · d Ż k. · ktÓ ł 

maiatek hrabiowski winien być Jego włas- że odnajdą go jeszcze żywego Sporo czasu upłynęło od o .ve1 chw1- no ~1esci ~ . mur ą, ry wyruszy w 
- nośclą. . li · d l z li, gdy hrabia Jan Toporski opuści! p:ęk- tę mebezp1eczną i da·leką podróż. Bełza 

· Pewneg~ wie~oru_ został zamordowany Przed wieczorem ruszy w as ą nie · położony Pensjonat · na jastrzc;bicj sta.-le otrzymywał od niego raporty. 
rnecepas Glowmewskl. Pr~yczvnv Jego zgo- drogę, Żmur.ek szukał przez caly czas Górze i wródł do miasta. Cz •k'aly ~o hl Ostatni raport pochodzilł z Tunisu. Po-nu me można było naraz1e ustalić. śladów ludzkich stóp lecz bezskutecz- . . . ~ , t t "ł t · · 

Wykryciem tel zagadkowej zbrodni 1.aląl . A. t I ' . h T padtl nowe troski i zmartw·eP:a. V'v anda po- 'i em nas ąp~ a r~ozn.a cisz~··· . 
- sie najzdolniejszy wywiadowca żmu~ek, me. z ? 0. nai e. w pey~7.1 c Wl 1 znała odrazu z twarzv męż.>.. iż gniecie . Bełza me mogł tego zrozumteć. Co 

który miedz:v innemi znalazł na mie1scu na sypki p1ase 1 Ta wo a .. ' go jakaś troska. się moglo stać? ... Gdyby Żmurek przy-
zbrodn_I meda\jon.1k. z~b oraz _kl~czyk od - Jest!.. Jest...- Patrzcie.... . N" 1 d . ł . k .1.tó był szczęśliwie na Malakkę napisałby skrytki bankowe1. Dziwnym zb1eg1em oko- Wszyscy nachyJ!Ji sie nad mieiscem - 1e wygą a5z na cz owie a, Il\ - A t . • w' . . 
liczności drugi taki sam k.luczyk det~ktyw 7 k G ·b k ry wrócił z uriopu zdrowotnego„. Jesteś napew!lo, ,U. am ~tO~a .. i . ięc czyz-
znalazl w kuferku Ksieżn1cz~1. Pomewat k.tóre wskazy'Yaf '-U:ure · ar use blady i zmęczony.„ Czy źle Si'ę czu· by ... meszczęsc1e? ... 1:<atast~ofa?.,, 
na mą padło teraz p0dejrz~nie._ przeto wy- pierwszy poświadczył. . . jesz? Urząd śledczy zwrócił się w tej 
~;;!ono ia z klasztor~ I _Ks1eżmczka zamie- - Tak jest... To są niewątphw1e. ludz- · „.N. b ł . . k ótk d . sprawie do władz angielSkich prosząc szkala wraz z Zawidzkim. k" t Alb . k"e.,.oś zw'erzęcia - 1e.„ - z y Ją r ą o powie- z 

1 
' . · w .-udnel miejscowości nad polskim Bal- te s opy„. o J~ 1 ,., 1 • ' dzią. - Poprostu zmęczyła mnie dale- o pomoc. aa armowano . wszystkie u-

. tykiem - na Jastrzębie! Górze - spoty- podobnego do człowieka. B~ skądz.e !U ka podróż„ . rzędy morskie. Nadeszła odpowiedź". że 
kaja sle hrabia Toporskl I Kslęfn1czka.„ człowiek?.„ My jesteśmy mewatp1Iw1e Jedn<l'kż~ Wanda przekonała się ·wprawdzie w osfatnich dniach 'różne 

. Pe~negą dCI~. ksl~ż!11c~ka0zn~knc~ w pierwszymi ludźmi na tei ziemi... wkrótce co było przyczyną zmartwień: statki na Oceanie · Indyjskim prze.ięły 
~~~~~i1~~ychw~zgz~c::1~ c~f ;dztwo~r use ze -. - Więc czyje to ~ogą być stopy?- jej męża. Wieść o porwaniu Księżnicz-1 kilkakrotnie . al~rmujące sygnały lecz 

Okaz.uje się. że prze<! porwa~iem .ks\eż- zainteresow.at ~lę pz1arvsz. . . . ki przedostała się rychło do gazet i trudno powieqz1eć, ~zy ,. katas_trofa do-
niczka idażvla brylantowym p1erśc1em~m - Moze Jakiejś małpy, zbltzoneJ mtedy również Wanda dowiedzt'ała się tyczyła właśnie .. W11lka . pomeważ na 
naplsat na szybie ok1~nej nazwisko: „Bie- kształtem do człowieka„. - odparł ż J b al J t b' · Gó' I oceanie żadnych śladów nie znalezio-droń•· . Biedroń był więc sprawca jej por- e ana prze yw a na as rze 1e1 -
wania Garbusek. rze .. 1 no.„ 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udaJą - W każ?ym .razie. musimv pójść Do serca jej wkrnd~o się zwątpienie„.; . Ni~ pozostało w}ęc nk in.n~go prócz 
sie w daleka podróź morską. wślad za tem1 odc1skam1 stón„.-rzekł Więc Jan wiedział że ona tam miesz- c1erph.wego czeka~1a. Bardz1e1 od nad-1\J~ dłuższy postói zatrzymują sle w Tu- ż . d k śl d I k . B ł . r ' ł . h b' nisie gdzie kapitan Dziarysz od~iedza swa murek. - Bo może to sa Je na a Y ka?.„. : om1sar~a e zy n1ec1erp iwi się ra 1a 

dawną z.r.aioma arabke Murę. Jura? I może d!latego właśnie wybral Ja-1 fop·orsk1, . . ' . . 
Jei zazdrosny małżonek zemści! się w Garbusek bardzo .cr tern ?':atpil,. le~z strzębia,. Gói;ę ja1ko mteisce swego wy- Pewnego dnia. gdy s1edziat. w. b!u-

ten sposób, że P<>drzucil proch Pod kotły w tym kraju wszelkich mozhwośc1 nic poczynku?.„ rz~, zamel?o,wano mu Pr.zybyc~e 1ak1e-
sta~~· wodach Oceanu IndyJsklego nastęIYU- nie było wykluczone. Powiedziała mu otwarcie co o tern I gos mlodz1e~ca, który me chciał przy 
Je straszliwa eksplozja„. Szukanie śladów na tej ziemi nie na- wszystkiem myśłi, Zaprzeczył katego- zame!dowamu podać ,s~ego nazwiska. 

Statek utoną!... leżało do rzeczy łatwych. Zanrowadzi- rycznile .. Księżnicza nic go nie obcho- . Hrabia kaz.ał .go wpusc1ć. Był to ten 
W kruchej lodzi uratowało się siedrnfu ły one wreszcie rozbitków ood sam bór. dzi. Nie myśli o nie1·. l s~m mtodzi~mec, który ~ap. adł na _hra-rozb1tk6w i pies. b1ego w 1 J t b Gó Po straszliw.ei walce z potworami mor- Dalej nikt nie ważył się pójść. albowiem Ale w rzeczywistości byto inaczej... . ł . . esie na as rzę i.el rze 1 zo-

ski~mi rozbitkowie __ uprzytomnili sobie bez- groziło to niebezpieczeństwem spotka- Codziennie dzwonił do Bełzy. Czy są sta cięz:ko r.anny. ' . 
l'ladzieiność ich sytuaci1. . . nia z dzikiemi bestiami. Nawet oodczas jakieś wiadomości?„. Gdzie jest Zmu- I . Hrabia. UJrzawszy go, cofnął się prze Głód. a zwłaszcza pragmen1e doprowadza . . . . k . • k? . A G b k? C · b" ? razony ... i~h niemal do szaleństwa . Nie maia już sfl... teJ wędrówki pod skałami nanoty ah re . ··· a'f use .. . o on1 ro ią. „. p t t '?I J k" 

Wreszcie p o wielu tragicznych przeży- spłoszone zwierzęta oraz dziwaczne pta • Nadkomisarz Be,tza niewiele mógl J ·I- an u ai. ···· . a iem pra.wem?;.„ 
ciach rozbitkowie dostaia si~ ~a taie!11niczą ki o wielkich skrzy.dłach oodobne do mu z począ~ku pówiedzieć. W·iedział tył- , de~ 1d pan ~atyc1:_~f~~t stąd me wy1e· 
Ny6ipę, . z~m1-esz.k'?łą pwez dimtkie. be$~Je. 1 nietoperzów. · · Im tyle, że Żinurek wyruszył na poszu- • :tle, zwomę po ~tcJę .. , • 
z ~~~~~~~~~ó!w~~:;!cty~U~hwyciły Jedneio - A jednak musimy dostać się do kiwąnia . tajemnicżego Biedronia do Lon- I Da I szy c I ą g Jutro 
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„„„„„„„„ ... „ll!mE ... „„„„. 
Pożeg·naj. I CHORZY na ruptury, skrzywienie. 

kręgosłupa i różne ka· 

Teksj i klisze 
zastrzeżone 

lectwa ! 
Pomoc I skutek bez operacJllll 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
,!al życia ludzkiego sa bard.z-O 
niebezpieczne. Ruptura stale sie 
wielka jak głowa ludzka i spo· 
wodować może śmiertelne powi· 
klania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj­
niebezpieczniejsze l naizastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dziecl bez operaciL 

NA SKRZYWIENIEkregosłupa przeciw two­
rzeniu sir;: itarbów I grutlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedvczne. Ola skrzywionych nóg, płas­
kich i bolących stóp. wkłady ortovedyczne. -
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne !>O operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

lódt, ul. Wólczańska Nr. 10, (front. parter) 
tel. 221-77 

30-letnla praktyka pełna gwarancja. 
UW AGA I Od I wrze~nla 1933 r. przy}mule tylko osobiście. Ub\!zple­
aonych w Kasie Chorych m. Lodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
;horych jest konieczne. Ceny przvstepne. 

PODZIĘKO W ANIE. 
Ody dziecko nasze cir;:żko zachorowało w nocy na ru1Pturr;:, 

wezwany telefonicznie WP. Dyr. J. Rapaport, zam. w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 10, przybył niezwłocznie i wyratował na 
sze dziecko bez operacii z wielkiego niebezpieczeństwa. Dziec­
ko nasze Jest dziś zupełnie zdrowe, za co składamy „Serdeczne 
Bóg zapiać". 
Pabj-anic~. dnia 4 marca 1934 r. 

(-) ADAM i ANTONINA KALINOWSCY 
rodzice 

ul. Moniuszki 57. 

na zawsze 
dolegliwoścl n~g 

Spr6buJ tego 
prostego Reku 
domowego 

Urto~ely~ta · Kon~truktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące 
w zakres ortopedii: sztuczne ręce, no­
gi, aparaty ortop. wszelkich systemów, 
gorsety na •krzywienie kręgosłupa, 
wkłady ortopedyczne na plaska stopę 
(platfus) z kompozycji alummiowej i z 
masy. Aparaty własnego wynalazku na 
krótsze nogi, zastę.pnjące obuwie na 
korku (można na nie wkladać normal­
ne pantofeltki). Pasy rupturowe i 

brzuszne i t. p. 
PRACOWNIA ORTOPfDYCZNA 

Józef Rozenberg 
Lódt, Piotrkowska 114, w podwórzu, 
teł. 162·30. Przyjmuje od 9-12 i od 
3-7. Solidnym i odpow1edziaJnym 

przed założeniem udziela się kredytu. po zalożernu 
aparatu Specjalny dział obuwia ortopedycznego aparatu 

Ubezpie"zonych w Kasie Chorych własnej 
przyjmuje. Obsługa damska i męska. konstrukcji .... „„„„ ... „„.!„„„~„„„ ... 

Oto prosty i niekosztowny lek do- DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, p 0 k Ó l 
nowy, który wzwala pozbyć się na d 
zawsze najgorszych dolegliwości nóg. C O N A J l E P S Z E I 2 OKIEl'ltlY 
Należy zanurzyć nogi w cieplej wo· 8 )o frontowy słonecz-

' dzie do której sir;: dodało tyle Saltrat :?Y z meblami lub 
Rodell, aby przybrała ona wyglądu COKOLWIEK DROŻSZE - bez do 
mleka. Saltrat Rocfeil zawiera dz1e- WIELOKROTNIE E z ! .ięć rozmaitych soli leczmcz:vch ze - L PS E WYtlAJĘCIA 
znanych źródeł radioaktywnych. Ta Ki lińskiego 48 m. 6 

1 wysoc~ kojąca kąpiel ,usuwa w cia.gu eHff••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 3-ch mmut meczące bole nóg. Wyc1ą-
1 ga natychmiast zapalenie z popęka-·,~---------------· DR. MED. 

nych. palących rąk. Spuchlizna znika. Doa.tor • 

~~bk~żet~k~j~;:estTii ~l~~~~~ić~octi H SZUMACHER MAM IRE CKZ YOSWI. AIWCZ 
z Saltrat usuwa, jak za poruszeniem a 
różd~ki czar~zieiskiei. ból odcis.k~w. Chorob ~k6rne 
nagniotków 1 stwardniałych m1eisc, • Y Choroby kobiece I poło~nlctwo 
zmiękcza je do tego stoppia, że mo- I weneryczne 

DOKTóR DOKTÓR żna ,ie .odjąć w .całości wraz z ko- PIDTRKDWSKB 56 Sienkiewicza s-s 
T R E P M A N 

rzemamt. Apteki. składy apteczne O 

W łailguno\Vskj 

1 

1 perfumerie sprzedają pod gwarancją tel. 148_62 tel. 202-42 lub 143-40 
Iii Saltrat Rode!!. Skład Olówn:v: L. Na- przyjmuje od 6-8 wiecz. 

• ł sierowski. Warszawa, Kaliska 9. od 1 I pOł - 4, 6--9 wlecz, w nie-

Piotrkowska 70, tel. 181-83. ~~~~~AvLJ~T ~KO~ii~go. M"Jź~5· 1 t fi§UM~łW •• dziele t swięta oo 10-1 I Dokłól 
sPE~vgr~l?~roci~i~~fć)\~fNE . • .PLcm~Yctt ' - . B·-- , , Ceny lecznicowe. H z 6 LI c KI 

Gabinet Roent2eno. leczntczy. Ceg1eln11ana 4 acznosc 
Przvirnuje od 8.30-10 r" 1 do 2 i pól Telef. 216-90 DOKTOR 

I od 6 do 8 '· oól wiecz. w niedziel, Przyjmuje od 8-12 I od 5-9 wiecz.. L t . ''' Wołkowysk·1 I 
. I św1eta od l~l. w niedziele i świeta od 8~1 po poi e nicy akuazerja I choroby kobiece 

Oddzielna poczekalnia dla pań. Ola pań oddzielna poczekalnia. ••• ZerOlllSkiGCIO t. 

f'R'E'lf HER•l.l l\ł~"!0!Pw~i!!!ki , ~~~~::~ ~~~:g~~~~~.~. na ul~"~,~ł!~!!~~ą 11 "i~~~:~~~~:;:;~~~i 
Choroby weneryczne, moczopłciowe ska nr. s. rid ó -- 8 wieczorem. 

SPECJALISTA CHOROB SKOR- 11: · Gdańska 37 sa do nabycia 0 gcdz. 8 rano u gaze. I Skórne. 10 ZŁOTYCH mfesiecznle urzędrtffmin·h 
NYCH I WENERYCZNYCH. c,arza Jamnika. willa Kawuli. vis-a- 0 rzyjmuje od godz 8-12. od 4-6 na wypłatę konfekcje, obuwie. bieliz,np 

LECZ~NIE NIEMOCY PŁCIOWE.I. J rei 2az..55 vrzvimuie .., 1-rS ,wieczór. vis Chłodni w1ede1'iskiei od 7-9 w„ w nieclz. l świeta bd 9-1. manufaktura. firanki Chart, Piotrk'ow·"
1 

;~~~~~ill~i~:~J; 1 f ś~f~::·~~
0

)~~ I= Vzieclro spoc~ne ;-:::;;;7J
1

i~' 1J~drem 'Bebe Szofmana E~if:n:~i;;~~g~: łJ~;k~0~1eun~~~.: 
DR. MED. EA ę se ł\±% wa1 M Łódź, Sedziowska 16 (obok Zgierskiej 

S Kry , ska LECZNICA OME6A" DR. MED. . DOKTóR ~:~SZKANI~ różne we _wszyst~~!h n " L NITECKI K' LI N GER punktach miasta. Pośredniczy naiko-
1 Lekarazy specjalistów I 

8 
I r~y~tniei i ~aiprę<izej tylko „Pośred-

. , . Qabinet dentystyczny nllc . Andrze1a 13, m. 14. 
„H01H>BY SKÓRNE I WENERYCZNE , , SPEC. CHOROB SKORNYCH WENE· PERfUMERJA poszukuje branżysty 

. (kobiety i dzieci) Q~~WNA 9!. lEL. ~42·42 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH powrócił (kl) do samodzielnego prowadze1:ia 

Sienkiewicza Jff Przy1~cia na mieiscu. Wi~yty na NAWROT 32. Tel. 213·18 spec. chor. wenerycznych, skómycb1 nowocz.es~ego, s!<J~pu. . Referenqę, 

I f 146 10 
m1eśc1e. pomoc akuszery ina. I . . 1 włns.ów (porady seksualne) I warunki 1 podobiznę, kierować do 

te e • • .Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- Przv1mu.1e od 8-10 rano I od 5-9 w. • · admimstracii pod „Perfumeria". 
orzvimuit' od 11-1 1 od .~-4 oo ooł.\ki. - Lampa kwarco"'.'a. - Roentgen. _W_!?ied_z ._~J~!~_o.c!_ 9-12_~-n~!:_ Andrzeja 2, tel.132-28 Długoletni pracownik fabryki wyr. 
NOWOŚĆ! AUTOMATli Diatermia. Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w baw. znający tkactwo i administracif;, 

"''' mm. wyn•"l~~:1t·,ir:~~~l ,łłl ~I 5~T~f!--~~1=1: I Lp~~k~~~~~ . ~;~;;~~;•om oo ·~•a ~:~:l:k};;i;h.tsk~:~:k·wl):~:· t~·~~:~~ 
~~;ru~fękn~o ~i~ PLj J:v\· J I otwarta od I l·el rano do 8-el wlecz. krótki em i falami PDllll 0)2 Ja 1e1 o wiei\ POlauY 

_ sydowany. plaski ••-li -· ·~l-., - PRZY JMU.JĄ LEKARZE SPECJALIŚCI Wymagania skromne. Może być na 
...,, zapewnia zupełne CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· Choroby stawów, kości. mlęśnt. ner- wyjazd. Łaskawe oferty do Republiki 

6 'sbezpiecz. osobiste ---·- ·- -------- CJALNOśCIACH. GABINET DENTY- wów. skóry, narządów wewnętrznych sub. „Pracowity". 
• huk ogłuszający. DR. MED. STYCZNY. kobiecych I t. d. 1 ,;;D~R;;.:O_H.::.:N;..;E=;.;og;;.;l:.:.os:...z..:.e_n_ia-w--•. -R-e-pu_b_l_1c-e·· 

. Cena tylko zl.6.~5 ł1 TAUBENHAUS Porada 3 zlole. 'li' itablnecle teraplł fizykalne) ą n~Jł~pszym .1 najtańszym środkiem 
2 szt. 13.-, 7-m10 strzał, 13,95, l0-c10 · . . eetkmec1a zainteresowanych stron 
strzał 21,75, Setka kul 3,65, Szczotecz- • J:?ZlEW~ARZE ~wirkerzy} · ~Y_kwah Dr. POLAKA. Nawroi 7, Tel. 164•21 Kto chce: 1) znaleźć lokatora ,lub sub: 
kę do czyszczenia lufy dodajemy dar- hko.wai:i mogą ,się zaraz zgłosić. Try --- lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
mo. Pozwolenie niepotrzebne. Wysyła CHOR. ~OBIECE I AKUSZERJA koc1ari:1a, Odanska 131, od godz. 10 JĘZYKA polskiego, korespondencji. i pojedyftczv ookóJ. 3) sprzedać nieri1· 
my za zalicz. pocztow. koszty prze- Za1 e rs ka 11 do 12 I 16 do 18. rachunkowości szybko i gruntowme chomość lub rzecz. 4) kuoić cośkol-
sylki opłaca kupujący Gen. Przedst. na Pt . · ' TANIO . sprzedam . sypialnię, złota WYUcza ru~ynowany nauczyciel. Star- wiek okazvjnle. 5) dosta~ oosade. 61 
Polske i w. M, Gdańsk - „Strzała'•, tel. 246·09. brzoza, 1 biurko poiedyńcze. Żerom szych spec1alną, skróconą metodą, - wys:z.ukać pracownika - niecha! p0 • 

Warszawa, Zamenhofa 12. Oddz. 10 :e. Przyjm. od 4-8 w. 30-2 skiego 25, stolarnia. Wólczańska 29, m. 1, front, parter. da drobne ogłoszenie do .• Reoul.iliki''. 

Jedyne letnie kino diwlękowe I 
w ogrodzie 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

OSTATNIE DNI! 
Najlepsza korr1edja sezonu 
produkcji austrjackieJ p. t. 
z FRANCISZKĄ GAAL. 

NADPROGRAM: 

,,C S I B I'' 
Widownia zao~atrzona w razie niepogody i chłod1,..1. 

Pogrzeb ś. p. gen. min~ B. Pierachie90 

Kinoteatr "I ,,TA3EllilCiejsziiiiEKTYW" 
;'.6:,'!ei= LEE TRACY, MADGE EVANS, FRANK MORGAN 

Humor! Zawrotne tempo! Płomienna miłośt! 

'' Legjonów 2-4 § 
i PATACHON Nadprogran1: PAT 

Ceny miejsc JlI-54 gr., Jl-85 gr., l-1.09, pierwszy seans to i ti4 gr. Sala należycie wentylowana 
i aktualności PAT. 



KI As ka carne ry w N owym Jork u Szermiercze r;:~:z~~~~~3 :~~=~!.· 
~ W trzecim dniu mistrzostw szermie·r• 

P~dzialała jak zimny pry znic na Włoch11'.,.... d~r:: !;~Zy&~;;~~~no przez cały 
( ff Do finału zakwalifikowaJv się: Fran· 

ores onden€jo wla na „Espres u'') efa, Szwecja, Niemcy i Włochy. Odpadły 
. Rzym, w czerwcu 1934 r. czątku ~ że potem .sam prosit o pr:z;er„ nauczyciel boksu np„ stary wyga, ex- Polska, Węgry, Rumunia i Grecja: Pol-

N1kt z Wtochów nie przypuszczał wanie meczu! Nasz olbrzym Carne· champion włoski wagi ban tam, kiwa aika przeg~ała ze Szwecją 11 :O, i z Fran· 
na serjo, że champioP światowy cięż- rai _ " znacząco głową stysząc o klesce Cąr· eją 9:3. 
kle_J wagi, ulubiony bohater narodowy „Ja słyszałem całkiem co innego. nery ł mówi: • W roz:poc.zętych spot.kaniach Jinało· 
~r1mo Carnera rnógfby zostać zwyci.#- Max Baer należy do bandy 11:angste- „Zawsze mówiłem. te raz do tego wych Fran,cia pokonała Nie~y 10,5:5,5 
zo11ym, mógłby stracić swói zaszczyt- rów i gangsterowie zagrozili naszemu dojdzie. Carnera jest w swoich ru- a Włochy walczyły ze Szwecją 8:8, jed­
ny tytuł· Wydawało sie jasnem. że championowi, że zabiją go, jeśli się nie chach za powolny. Zwycieżał oomhno nak zwycięi>two pirzyznano drużynie wło 
· cztowleka, który jeszcze nigdy nie le- da pokonać!" to wszystkkh swych przeciwników, po wkiej na skutek lepszego stosunku tu· 
tał:' nie powali z nóg jakiś tam amęry „Wiadomo, że to sprąwa rangst.e- nieważ ma olbrzymią przewagę z racji szów 33:30. 
kanski Baer. rów. ale było inaczej! - Wlożvli Bae· swego gigantycznego wzrostu i odpo-

Do ostatniego dnia orasa włoska rowi kawałki żela.za do rekawic i za- wiadająceJ mu wagi, Oprócz tego nie WKS-Hakoah 3:0 (1:0). 
okazywała Jednomyślnie niez.fomną bronili sędziom i sekundantom ood gro natrafit jeszcze na przeciwnika o odpo- Roz~grany w dniiu wczorajszym mecz 
wiatę w zwyciestwo sweJZ'o faworyta. zą rewolwerów sprzeciwić sie femul" wiedniej taktyce: wszyscy zana.dto o mistrzostwo klasy A Hakoah - WKS. 
Z dumą podawano rnz· jeszcze iego gi- z tych wszystkich fantastvcznych byli od początku w defensvwie i po zakończył się zwycięstwem wojskowych 
gan tyczne wymiary i opisvwano szcze- wersyj prasa nie podaje żadnei. Tylko kilku rundach byli zbyt zmeczeni obro w stosooku 3i0 (1 :O). Dzięki zupełnie 
gółowo jego sumienny trening, podczas dementi Carnery, w którvm twierdzi ną od ciężkich pieści olbrzvma. aby słabej grze drużyny Hakoahu, woj$1kowi 
gdy o jego przeciwniku wyrażano· się on, że wszystko było w porzadku i zo móc zadać mu jeszcze jakiś decvdujący uz)"6kali ziwycięs·two stosunkowo ła.two, 
przewnżnie z pogardllwą ironia.. nazy- stał pokonany jedynie na skutek skale cjos. To byt najwiekszy p]us Baer'a, przewaiając przez cały czas gry. 
wając go championem„. filmowvm, któ czenia kostki. Ale zato gazetv podają 7-e zaraz zaczął od ofe11zvwv. ~dvż U 
ry :i:a.Jmu.iąc się tylko naHadn!eiszemi opinje różnych ąrnerykańskioh ,,znaw- Camera zazwyczaj dopiero PO kilku lal dla motocykli tów 
1e s~vych adoratorek oraz kreceniem ców", wedle których obai bokserowie rundach rozwija wszystkie swofe mot-
tricworzędnych fiJtnów, nigdv nie o- wykazali zupefną nieudolność techni.cz„ liwofoi." . 
c;iA~r.k formy prawdziwego boksera. ną i cafy mecz byt tylko biiatvką. Je„ Wzbnrzo1t1a opinia publiczna uspa­
W ~Jrzeddzień decyduiące~o snotkania śli im wierzyć, to tembardzlej dziw i ka.ia sie potrochu i za.czvna sie ;ut mó 
·:ntalo się nagtówki Jak: . „Poważnv czlowicka bierze dlącze11;0 w bijatyce' wić i pisi:tć o rewanżu. którv odhedzie 
trioning Carnery i malownicze przygo- nie zwycięży! większy i cieższy <:;ar- sie być może już we wrześniu. I znów 
towa'lia Max Baer'a" i temu nodobne. nera.„. tak prasa iak i pub)iczno~ć fest nle:do-

To też nieoczekiwany wvnik podzia ·w kolach bokserskich podziw dla mnie pr1ekonana o zwycięstwie Wło­
taf na rozgorączkowane rzesze Jak zi- Camery i jego wyczynów nie iest taki cha„. ,,J: viva Primo' Carnera !'' 
mn:v prvsznic i wywołał oi?ófoe prz:v- hozgrnnicznv. jak u publiczności. Mój f, W. 

Pragnąc przyjść z pomocą rozwoje· 
wi sportu motocyklowego, Min. Komu· 
nlka1=ji przyznało znaczne ulgi przy 
przewozie motocyklów w wagonach ba-
gażowych. · 
· Zamiast normalnej opłaty bagażowej 
będzie mógł udający się w podróż mo· 
tocyklista zabrać ze sobą motocykl na 
bagaż za ul.e;ową cenę ryczałtową, wy­
noszącą 5 zł. za przejazd 150 klm. i 10 
zł. za przejazdy dalsże. g11cbienie. Ledwie w pia.tek wyszły 

nlerwsze gazety, donosząc o zdumiewa . s tkl' b (W• d , ) 6 b • 3 1 !ac1rm -rezultacie. gdy w całvf!1 mieście i' por u 1e en - ar arn1a . 
zananowal nastrój ponury. ntczem pn 

1 (o 1) 
I Przy przewozie motocykla z przy-

• czepką opłata V.:Yniesie. d~a razy ~yle, 
• a przy przewozie poc1ąg1em pośpiesz· 

nym jeszcze 25 proc. drożej, · 
ifrkiei~ klęsce narodowej. Watpię czy Występ piłkarzy wiedel\skicb w Krakowie 
pod"?. s · · bit · ' ' . ~ .a, woJ~Y po pr~egraneJ wie I Kraków, 23 czerwca w teJ fazie gry jedyną ·bramke. p t ł 1· 
mr .. rr!(t być W\ete ,11;orze1„. Rozegrany w sobotę w Krakowie Po zmianie pól więcej :z; gry maja, ozos a e ·mecze 1gow2 

P!.~· v.n.::irlkowo Jes.tem tegE._. r. aną. w .. ~e·~ międzynarodowy mecz piłkarski mię· goście, którzy wyrównują w 14·el mi- Pró::z spotkań niedzielnych pozosta-
rllil'J.c-<3Jr Jednego z · tufe.J$zvon tf.z1enni- dzy zespó7ami Sportklub (Wiedeń) ...,.. nucie ze strzału lewego łącznika po tad ły jeszcze do rozegrania w pierwszej 
1.<~,y,.;.„W ca tv~- rqzJ.esJv.tn h}LdVf!f';t ~re. O~d?ar~ia ~ywolał d_u~e zaintereso~a- nej centrze. rundzie mistrzostw ligowych następują­
Jak ''! ulu. Nikt z redaktorqw me cli~e G1:a nalezala do b. mteresujących. Jed w 22·ej min. za faul Wilczkiewiczn ce mecze: 29 czerwca: Legja - Wisła 
nn:vJfl1\)Wać w wyzn~czonv.ch god.z.1-

1 

nakże G.arbarnia zupe~nie niepotrzebnie uzyskuje prawy łącznik radną · „bombą" i Garbarnia - Pogoń. 1 lipca: Legja -
n~c~. ~ewszą? stych~c ~odn1econe ~h ucieka. się ~o brutal~eJ gry, co koszto· z 20 metrów drugą bramkę i tenże za· Cracovia, Garbarnia - Warta i Pogoń 
s-v ł tI zaskame drzw1am1. Stenotyp1st- wato Ją dwie bramki. wodnik w 25 minucie równlet za faul - Ruch. 8 lipca: Polonia - Pogoń Cra­
kj „rnnją czerwone nosy i. co rusz się- Do przerwy nieznaczną przewagę uzyskuje :z; rzutu wolnego trzeclE\ i ostat covia - Strzel~c. Ruch - Warsz~wian 
~n 1·t P ~1 ~lmste~zke. ub~ąma i czupryny ma Garbarnią, Jednakże napastnicy zar nią bramkę. ka, 9arbarnia - Wi~la i ŁKS - Legja. 
t"h szdow zas okazuJą śladv wybu~ wodzą pod bramką i dopiero Maurerowi Meczem kierował dobrze o. $chnei- 15 lmca: Warszawianka - ŁKS, Pod-
,'hch·· ror.pacr.y ! - Z przvle!:tego no· 1 µdnjo lę z podania Walickiego uzyskać der. órze - Warta, Ruch-Polonja i Strze-
knh: dochodzą mnie urvwkl głośnej f lee - Garbarnia. 

rrz~1~:z:~1eż to nie do ..,omvślcnin! _ Lekkoatl tyczne mistr.iostwa Warszawy ~kiRr~~:p~~~; ~~z:,~~~~~y;~~~i~~1 
nntychcza~ ieszczę , nigdy nie otrzv111at przerwie letmeJ w dmu 5 sierpnia 
k. o. 1 __ żeby przynaJmnlei na p-unk- Start zawodników niemieckich. - Zwycięstwo Kusocińskiego · 
ty!„, Żeby hył przynajmniej orzetrzy... Warszawa, 23 ozerwc.. lotem dopiero o !lodz. 7. i wieczorem i Tour de France 
nial rlo <lStatnlej rundv! ~ Ale tak„.'' Mis.trzos.two l~kk~a.Uetyczne W~<OIJJ lńairt·ować bę~zi.e d>zisiaf w biegu na 

Nn ~tljcy grupa dzieci stoi wnkól 1 wy w konkureneu m1ędzwarodowe1 roz 1500 rotr, Z ~oset, ha.rdzo dobrze z~e„ 
· ~ioslrn ,; gazetąmi 1 rozorawia z zapą~ I P?cz.ęły si~ w sobotę. l'op-ołudniiu na, st•· zen.tował się ~rint,er niemiecki Gi.tme;i­

le.m f! smutnej nowinie Zbliża się dzie d1ome Wo1ska Polskiego, przyczem ra· ster, wy:grywa1ąic bieg 100 mtr. w ozasie 
s!P.r.'r,ktn~a może dziewczvnka · którą ziła nieumi0~ętna organtzacfa. Naskuteik 10.9. 
\vJdocznłc nic jeszcze nie wi~ 0 nie'. h: ~łabei. re~lamy, z1iawiła si• na widiow- W konikui:-en1cja~h kPbiec".'ch ?ai!epiej 
nczę~ciu. !akie przez noc soadlo na jej m iedyme n~ła. garstka widzó'!• ~yiPa~ła ~czywtśc1e , \'Y~la.s~ew1czo~a. 
oiczvzne T oto w chwili gdv sie 0 tem z. zapow1edzianyc~ zawodników za- n~~ma1~ca Jednak iirozn1eiiine.1 konkuren· 
do,;v:ad 11 je _ blednie, zaGiska oia.stki 1 ~r~1cznvc? ,;tartowah .wsiy cy, za wy• c11. ;-- . . 
W''b ·icha ptaczem' Ni'kt ni' k" J'e 1a;tk1em M1chlsona, ktory przybył samo Bieg 100 ~hr. W1111łrał GiLmei'5t•r (Niem 

rozpounie lę 3 lipca 
W dniu 3 lipca rozpocznie sie we 

F~ancji najsłynniejszy na świecie i. naj· 
w1,,kszy wyścig kolarski „Tour de Pran 
ce , w którym wezmą udział najlepsi 
kolarze Francji, Belgji; Italji Niemiec 
Szwaicar!i. łiiszpanji j Austrjl, ' 

. w. ub1egłyi:n roku zwyciężył w tym 
w1elk1m wysć1gu Francuz Speicher. 

J • ' . • „„. e o uZU cyl w OZaJSile 10.9 pirzed Ko~ickim (A. 
c/it:.c.1 TJl)J\eszen1a Je1.. . . · p I k B I J Z.S.) 11.2 i Twardowskim (AZS). Szer · · 

Ale ta konst~erm1c1a trwą n1e~h1go , 0 5 a gra Z e g ą 400 mtr. wygrał MiLler (AZS) w oza- mlefCZe mlSłfZOStWa 
ho wszyscy są Jednego zdania I docho- o Puhar Davis.a. sie 53.4, uzyskują,c w przedbiegu ez.ais 53 Europy w Warsz wie 
dia. do tego saime~o wniosku: fest zu- ł . . . Na dalszych miels·cach zn;;l}ęźli Jię· łlan· W 
pęłhiC' n'.ezro~µmialem, iak chąmpirin tW po owte kl~i ca prohi.pocDzyn~Ją s1ę ke (Policyjiny) 53.9 i Ma.11ciiniec (P~iloni·a) (M ) arszawa, 23 czerwca 
wfos1<1 rn6~d Przegrać, a wiec musillf& ws ęJ>ne ro·z~ryw o u ar av1sa na 800 rntr. wygrał n!emiec Roitbari w o W dalszym ciągu mistrzostw 
w tC'm hyć jakaś nieczysta sprawka! ro~ 1935,. ~ rozgrywikach. tych uc~~.sh1i ozasi·e 2.00.3 przed Kdmicldiin <War-na· s~ermierczych .i;:uropy rozgrywano · w 
Pe: pQ!udniu słygzy sie co do tego już c:zy równ1ez reipir1ien1tac1a. Pols:k1. 'P wia'.!'llkal 2.04• . ciągu calego ·dma sobotniego szpadę 
n;.ijrrnimutsze hypotezv. dniu ;wc~orafszym odbyło '1ę losowune I W biegu nia 5 kMometrów zwy.c.ię..tył drutynową. Z pierwszej grupy do fina· 

, Zwichnął s.ob.ie przecie czy z.hlmal ~~zceac1;rorac~k6b':d' ...:":mwyy;11Bk~l"f•.kt6reso 22 ~cińliki w 'dob~ casie 15,0f . . 4 łu zakwalifikowały się Francja i Szwe-
H,,. • " ........ „ „ 5 „ d n..._11dkłm ( cja, odpadly natomiast .Węgry i Polska 

noi1> . ZiHfl.7: ~ pie;wszei rundzie ~ Te.niisiścł po.lscy SDOtyikali eię jut pr.ze .VUi!JIU • A ) 15·52• J>:u~l- Polska rozerrałą ·ze Szwecj u ·o : 
opo·.1iada móJ portier ze znawstwem- z bel~a.mi diwUk4-Gtnfa- n~ c 4hn (WairszatW1da) 15.53. Niem.•ec f'rancfą 9·3 Punkt dl d ą . • ' a z 
wi~:: nie dziw, że przegr~ł. Ale prze- oba spotklllllia. Pierwt~• ro, a dq,e f:bnłr zna•lad $ię dopiero na c~r- sltjej zdobyii Wodni~ki (dw~ufyz"Ici;t 
ctez dowlódt raz Jeszcze. ze fest bo ha- już ty~ko 3:2. lt6winie.t l obecsiie szuiae Bi~~ _,_.&Jl_! Z grupy drt.lgiej weszły do finaru N' ~ 
terem ';\;!licząc przez 10 rund ze zt~ma Polsiki w t94D apotkandu ' bdzo m „ K--'- e! . ...n.! (mAZSk. )prz.e5z7 4?QlilU ~ał cy I Włochy, a odpadły Rumunia . Gm 
ną nrigf\!" ' łe. v..~t'~\::I„~ w . . . eja. l re„ 

ur h .• · j 1; Skok Wzwyj wyig~ał ~e (Eet~a) W f ł h. -
. n arie nąro~~ym nrzv czarne J\a Ml1trzo1twa llgl waterpolowej. t 75 (w t"Oz~rywee 0 pierwsze m.ł.ce • ma ac: obyły. się Już dwa spot-

w1e. ~odstucbuJe .t 1nne ro.z~o~: • Wanzawa, 23 cn.rw1Ca. 180), prz ,d Pła,._......ftr~eqi (AZS) 175 i JCanfa. Pranc1a pokonała Niemcy 10,5 na 
r1 o wszystko ~merv}{.ańsK1 sz~m- W, r~rywjk.aich 0 Jnfstriottw<> ligi Lokaiłskiim CWM,;;ida} 165, 5.5, a Włochy W~łczyly ze Szwecją 8.8. 

del I ·-:- Jak ~to che~ ~me. tvtul oae„ waterpolowej AZS. uzyskał ;i: C«oaeovi" w biegu 60 mitir. dJ1a ~!\ ~ pi'8l'IW• ~ozyczern zwyc1ęst~o przyzna.no dru-
brać, 1.0 niech .do m~1e. do crom~ po to wynik remilc;oiwy t :1 (0:1). sz.em mieijscu zinail.ada ę l)~en· iynfe wlo~kłeJ dzięki lepszemu. stosun-
pr_zv_Jezdża. A Jak Ju~ ko~uś kaz~ przy ~ Bramkę dla Cracovii .zidobvł Kot, wy- cyjna WalasieWl1ozÓW!lla w ozaei~ 7.6. f0

Wf tuszów . 33:30. Dal~ze . rozgrywki 
Jezdzać do Ą!11eryk1, to Jasne. ze coś ir?wnał dlla warszawian Olszewski z Dysk wy~raiłia Lube.elka (Graiżynia) mar• fnalowe odbędą się w niedzielę. „ 

w tem mają! „ !kame.go. nym rz'Ultem 27 .52. W aiil9Ó'W!Ba nie stuto-
„Sluszna racja, upili nasze~o 'Carne Legja uzys~ała zwycięstwo walco· wała. 

rę przed walką, czy otumanili Jakiemiś werem, ponieważ ze~ół śląski EKS. nie Oszczep ró'wtnife'ż l>arltzo miemym l'ZIU 

narkotyKami. Przeciez to nie oo uwie- stawił się do rnzgrywki. wvcofuiąc się z tem \VNrał.a W0iinarawska !AZSl 27.63. 
rzenia, ie upaał zaraz na saitnY::!ll -~·"· l'~ryiw:.eik, ijg~, , ~ „, . 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Przez telef on 
Zadźwięczał dzwonek telefonu. Sie­

'ćlzący przy biurku dr. Roman Zagnań:. 
ski podnićst stuchawke. 

- Słucham. 
. ._ Czekam na ciebie od ~odziny, a 
ty siedzisz sobie najspokojniej w domu 
- zadźwięczał po tamtej stronie drutu 
zdenerwowany głosik kobiecv. 

- Jakto? - zdziwił się Roman. 
- Uważasz, że gdy mężczvzna u-

mawia się z kuzynką, to Już nie ·obowią 
zuje go punktualność, - p.erzvł się w 
dalszym ciągu dźwięczny głosik. 

- Przykro mi bardzo. że kuzyn 
pani okazał się tak nierycerskim, -
zabrał wreszcie gfos rozbawiony le­
karz, - lecz doprawdy nie mo~e wziąć 
do siebie tego potoku wyrzutów, Jaki 
spłynął przed chwilą · ze ślicznvch -
nie wątpię w to wcale - usteczek mej 
podnieconej rozmówczvni. 

Przez chwilę panowało oo tamtej 
stronie przewodu skonsternowane mil­
czenie.' 
· - Czy to nie numer 138-34? -
zapytała znacznie łagodnieJszvm tonem 
nieznajoma. 

- Nie, łaskawa pani, to tvlko nu.:. 
mer 138-24. 

- O jej, ale dostało sle panu za 
kogo innego! - roześmiah sie dźwięcz 
nie . - Proszę mi wyibaczyć, lecz Je­
dnocześnie pozwolę sobie wvrazić przy 
puszczenie, że i t'lan ,z . pewnościa nieraz 
iuż zasłużył sobie · na podobna repry­
mendę„. Wszyscy Jesteście jednakowi, 
wy - władcy światar ... 

- Skąd taka niełaska na nas, kt6-
rzyśmy iak miękki wosk w maleńkich 
rączkach ,.słabych" kobiet? 

- Oho. Jaka ironia! ... 
- Broń Boże! Nie wątple fe'dnak 

wcale, że zdaje sobie pani doskonale 
sprawę z tego, że każda kobieta, gdy 
jest odrobinę sprytna, potrafi najsilniej­
szego mężczyznę owinąć dokoła palca. 

- Smutne pan miał doświadczenie 
w życiu, - odezwał sie kpiąco głosik. 
- Można pogratulować pańskiej mał­
żonce„. 

- Jestem Kawalerem. - powie· 
działbym w tern miejscu - na · szczę­
ście.„ Gdyby miała pani choć trochę 
chęci, mogłaby przekonać ste. że do­
prawdy jestem łagodny i potulny, Jak 
baranek. · 

- Tern gorzej, Jest pan zatem stwo 
rzony na pantoflarza. A ia zawsze 
współczułam głęboko mężczvznom, wo 
dzonym przez swe energiczne połowi­
ce na pasku„. 

- O, to się świetnie składa. bo Ja 
właśnie szukam kubek w kubek takiej 
kobiety, jak pani.... 

- Zbyt pochopnie wydaje pan sąd, 
nie znając mnie nawet wcale ... 

- Nareszcie doszliśmv do sedna 

a 
.. Ucieszny film ,,Expressu'' 

Pat: - O, jej„. Jak mnie zab bolil Patachon: - Teraz wyprostuj się i Patachon: - Co to? ... Klamka się 
Wiercenie zaczyna się od ' czubka gto- czekaj„. Jak szarpnę drzwiami, to ząb urwała ?„. 
wy, a kończy się w lewej - pięcie ... O, jej, wyleci niczem z procy... Pat: - A ząb :z.ostał... O, mói Boźe, 
pomóż mi, bo zwariuję.„ Pat:-Dobrze, dobrze„. Tvlko pręd- mój Boże ... Jak to wierci... 

Patachon: - Wielkielo';o trudu z tern ko„. O, mój Boże, mój Boże„. Znowu Patachon: - A może to nie ząb, a 
zwarjowaniem mieć nie bedziesz, ale.

1 

zaczyna wiercić ... Otwieraj prędko tel' świder?... Już nie wie.m co zrobić!. .. 
skoro taki mazgaj z ciebie, to znajdzie- drzwi.„ : Pójdziemy chyba eto kowala! 
my radę„. Wiedz, że co rozum to gło- Patachon: - A więc - uwa~a ! 
wa ... ale moja... · · 

Patachon: - Kumie, widze właśnie, Kowal: - Pierwszy raz mam takie Patachon: - Przestan Jeczeć.„ Ba-
że macie pod ręką odpowiednie narzę- zdarzenie, żeby ząb nie chciał wyjść ... ba jesteś, czy co? ... Mojego wujka bo­
dzia„. Wyrwijcie mojemu przyjacielowi To już chyba musicie pójść do wete- laty raz cztery zęby, to ja nawet nie 
maty ząbek„. Może być rozżarzonemr rynarza... pi'Snąłem„. 
obcęgami, nie s~kodzi„. Pat: - O, jej„. Teraz jeszcze gorzej - Pat: - I poco mnie wleczesz na 

Kowat: - Dobra, dobra ... .Tuż się wierci„. Jak karuzel„. O, mói Boże, mój I ten dworzec?„. O, mój Boże„. ' 
robi.„ Ja od tego fachowiec ... Wczoraj Boże_,.. Patachon: - Stul buzie i uważaJ, .. 
też przyszedł d~ .1!1.!1~~Ję9,ę~ z . chQCTłp · • 
zęliem, to mu oClrazu orę'ć wvsadz1- ł 
tern„. 

p K ."?.::: 
~·1.. -· „ ~u v, 
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rzeczy. Bo wła~nie chciatem Pani oznaj , „ 
mić. że pragnę ją poznać, i to iiłk l"" 1- . Patachom - Teraz zao napewno I Patachon: - Co to?„. Para buclia, Patachon: - Robię' teraz ostatnią 
prędzej. . wyleci. .. Niech tytko ruszv lokomoty- a pociąg stoi!... Ale ząb !...„ Lokomotywa próbę„. Przywiążę sznurek z twoim ze-

- Ryzykant z oan-a„. · wa tego kurierskiego pocią9:ul... nie może z miejsca ruszyć!... bem do tej ga·łęzi„. Jeżeli tvm razem 
- Ryzyko w życiu. to iak s61 wl Pat: _ Dobra, dobra„ .. Tylko pręd- Pat: - o;· jej!... Wierci coraz go- ząb nie wyleci, to możesz sie iuż sam 

potrawie - dodaje smaku„. Wiec dro- ko.„ O, mój Boże. mój Bote... rzej!... O, mój Boże, o. mój Boże!... powiesić„. 
ga pani? · ZawtadoWca stacn ~itdte): - Od- . Zawfadowca stacii:-~arsz stąd!... I Pat: - I ia tak myślę.„ O. mój Bo-

- Co? . _ Jazdf._ Będziecie , mi tu po·c~ąg _ w~tr~Y!!!,Y:". ~e. o, mój Boże„. Teraz zaczvna się od-
- Gdzie i kiedy? _ . wać?!- wrotne wiercenie: - od lewej pięty 
- ~pieszy się pan oardzo? do czubka głowy„. O, mói Boże„. 
- Życie jest kr6tkie, a zdałe ml sle ...-----·---~--:~--~ r---------------1 

że przeznaczenie, kt6re ootrafi być cza 
sem niezbyt złośliwe, macz.ato natce w 
tej sprawie. 

- Może ma pan racJe„. Zaryzytru­
iemy ~ooje„. Ale Je'dno zastrze9:am s~ 
bie: jeżeli dozna pan ro:rczarowania -
obowiązuje pana oezwzg!e'dna szcze­
rość„. I mn'ie oczyWł§cte r6wniet ... 

- Zgoaa. 
- Będ.ę za KwaCirans w „fsplana· 

ozie" na tarasie. Mam naClziefe, że in­
tuicja szepnie panu, by poitszedl Cło wla 
'§ciwego stolika. 

- ZnaJd~ panią z pewno'ścła, - za 
pewnif entuzjastycznie· Roman. 

Pierwsze spotkanie I zawarta w tak 
niezwyktycłi okoliczn(}ściacti znajo­
mość nie rozczarowała ani 'dr. Z:.lgnan­
skiego, ani jego rnzm6wczvni. ~wia'd­
czy o tern fakt, że po upfywie zaledwie 
trzecl:i miesiecy młodzi doktorostwo Za 
·gnań'scy udali się w podr6ż · poślub'ną. 

Zet • 

Pat:· - O, rety!... Ciągnie jak naj­
lepsza herbata; ale nic z te·2:0 !. .• Korzeń 
tego diabelskiego zęba tkwi oewnie W 
ziemi... O, mój ~że„mói -Boże... · 

Marynarz.: - Co to, do stu rekinów 
w świeżym occie marynowanvch!„. Na 
marynarza się rzucacie, ofermv w wo­
dzie do góry nogami kąpane?!. .. Zaraz 
zrobię tu z was sardynki w oliwie! 

Marynarz: - Masz, szczurze ląd-0-
wy!... Zbieraj teraz ładunek z 2:ęby, bo 
jak poprawię i kropnę cie w lufę, to ci 
się ster wykrzywi!... ' 

Pat: - O, jej.„ Zdaje sie. że mnie 
frzepnął!„. I to akurat w chory poli­
czek!. .. Ale łapę ma zdrowa!. .. 

Pat: - Wiwat, panie marvnarz!... 
łf urrrrrra !... Niech żyje pańska ciężka 
lapa!... Nareszcie wypadł mi chory ząb 
z gęby! „. Niech żyje nasza marynar­
ka! ...• 

Marynarz: - Diabli wi·edza co to 
jest.„ Pierwszy raz widzę war.iata, któ­
ry się~ cieszy, że dostał ode mnie w zę-
by •• „ ' , I 

. la ·WIYdaW'Cł'ł druk.: Wydawnictw<>' "Republika" Sp. z 02T· odo. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Eiotrkowska 49. 




